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ORGAN WK iŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII .ROBOTNICZEJ 
ROK II {V) ŁÓDŻ, ŚRODA 17 SIERPNIA 1949 R<;>KU Nr 224 (1 148) 

W oparciu ·o jedność klasy robotniczej ~~~~!':!~:..~l:~!'~~ó:r-~!.~~!.a.:~. 
" F d . z . k • ·z d h Mimo terroru i oszustw wyborczych i)Wi310W8 8 er8CJ8 Wiąz OW 8W0 0Wf C partia komunistyczna w Zachodnich Niemczech 

• • a d d k . odniosła duże sukcesy re a 11 z u Je m llł z y n ar o owy pro gra m po o J u Fmkfu~~'!~Q~~:;~!em~k~!~.!~!:Cln~!U.no .„„ 
mieckicj P artii Kom:.m:stycznej w pić porozumienie Niemiec z Polską • k d • • • f h d Niemczech Zachodnich, Max Re:- i Czechosłowacją. pr-zec1w o po zegaczom WOJennym I roz amowcom ruc u zawo owego mann, udzielił korespondentowi Zrozumienie d la tych spraw spo-

z Pr. zemo' w1·en1·a przewodn1·czącego Centralne,· Rady Związków Zawodowych - PAP \\"YWiadu, w którym podał o- tyka się nie tylko wśród robotni· 
cenę wyników w yborów przeprowa. ków, lecz również pewna część mie 

tow. Aleksandra Zawadzkiego, wygłoszonPOO na plenarnym posiedzeniu CRZZ w Warszawie dzonych w Niemczech Zachodnich. szczaństwa i intelektualistów zaczy 
-e l\Iax Reimann zaznaczył, że KPD ·nr1adam·1a· sob1· 1.. I n Ma Wzmocn .1 en'1e ·1ednos'c"1 szereg o'w f e· I d k ·' ·d · es c· w o na us„. c e, z Pa r· mu u z osc we1 zie wr z 19 • (Komun istyczna P ar tia N!emiec), mi shalla oznacza katas .... -fę dla n~·o I ni u z SFZZ, Dotyczy to międ zy in ny· 

mi central związkowych Niemiec, Ja­
' oonii, Viatnomu, Ko rei , Mo ngolskiej I R->oubliki Ludowej, Filipin, l unis u itd. 

de rac ji. W okresie powsta nia SFZZ kres t rwa łego poko ju. J ed nakże mo- mo i>rowokacji, aktów terroru i prze d ni·e~iecki"ego •<V .... • 
na rody całe~o świata - pełne by1y nopolislyczne koła Sta now Zjedna· szkód. jakie czyniły wladze poszcze uPO"";·zs.~ ze oko1'1· cznośc r· Ś""'"' adc 

0 nadzl·e ·1, z·e po rozgro m·1en1·u foszv,z· h · 'I d t · sw h •• „ '" zą czonyc a ni mys q o rzymac yc gólnych krajów or.az władze lokal- tym, że również w Niemczech Za· 

ŚFZZ-w awangardzie 
walki o poprawę bytu 

mas pracujących 
SFZZ walczyła zdecydowanie p rze 

ciw n iebez,::i iaczeństwu wojny, stojąc 
na stonow:sku, iż współp ra ca wszyśt­
kich na rodów v1 kierunku utrwa lenia 
poko ju jest możliwa i koniecz na. 

SFZZ walczyła również o sp rawę 
bytu mas o ra cującyćh i rep rezento­
wała ich inte resy w ONZ i w Mię· 

Tow. A. ZAWADZKI dzynarodowym Biurze Pracy, pomi· 

Przewodniczącv CRZZ m? przesz kód, s t~wi~nych przez p ro - I 
w1cowych przywodcow TUC i CIO. 

„li światowy Kongres Zv:-iąz- SF~ ~ p rowadziło . nieugię~ą '.Nalk ę 
ków Zawodowych w Med1ola· z rezimem Franco r z rządami mo-

) nie przejdzie do h:storii, jako norcho-faszy~tó"':' w G recji, podno­
Kongres ważnych rozstrzyg· szc;c wszędz·e 1 zawrze gło• prote­
nieć dotyczących międzynaro· s•u przeciwko faszystowsk'm meto­
do,;ego ruchu zawodowego: dom ucisku i niewoli. 
walki o pokój, o utrzymanie SFZ Z walczyła i walczy przecivi 
i dal:izy rozwój 5FZZ, o popra· wsze!k;m próbcm rozb1jania iedności 
Nę ekonomicznych i socjalnych zw;ązków zawodowych. 
warunków byt~ . mas P!acują- Ko ng res Mediolański pof ęp it rozla ­
cyc.h, o w~lnosc ~arodow ko· mową robotę przy'A ód ców TUC i 
lomalnych 1 ~ale7nych, oraz CIO, jcką prowadz ili oni od r. 1947. 
o pro.wo Z~IQ;Zk~w zawod~- Ko„ores stwierdz'I, że na przekór u­
wyc;~ 1 o znresr.enre dy.5krym_1• siłowaniom 1mpf'rialistów i ich agen-
1_a~11 mas .Pracu1ący~h w . koz· •ów w rucfiu robo'niczyrn, śFZZ jest 
ae1. post~c.'. ~asowe1, na:·odo· dziś silniejsza i bardziej zwarta, ~iż 
w~!; rehgqne1, _czy pohtyc~- kiedykolwiek przedtem. 
ne1 ' - swie;d~ :I . na wstępie Federacja liczy 71 milionów 786 t -
swego przeriowi_enia tow. Alak sięcy członków z J,7 kra· 'w w by 
sond~r Zawodzk1. 65 .1. • 

1 
k , JO ' 0 ee 

, ' 4 I t · • d · I I , · '"FZ Z m1 1onow cz on ow z roku 1945. v ce:'a · e r e1 z1a a nosci ~ 
dokonana na Kongresie wykazuje, Uchwala Kongresu, zatwierdzojtJco 
7e zgodnie z uchwałami Konf 3re'1c:ji sp,awoz?cni~ gene~alnego sekreta­
Londyilskiej i Paryskiego Kon~iresu r:a, Lo ~is ~ Ol'lo nt,_ 1est rozs'rzy9n;ę­
- SFZ Z O'oanizowob i jedroczyła ci~m wi?l k_,ego, h1sforyczi:ieg o sporu 
zv.,iązki za "odowe cał ego śv1iata, ! m· ę~zy sw:olov1ym kr lasowym r~chem 
bez ·11zale JJ na rasowe no rodowe, ZO\\ ooowy~ o refo mfstycznym1 kor~ ­
religijn-::: vi .coHyczne ró±r:ice ich człon !vnua!0 ;,am1 polityki wysług;wa nia się 
ków. Prz'l'"'ódcy ongie lsl<:ch i ome· rmoerio .st.om. 
rvkafo'<;ch TUC i CIO harnowol' :ę Aprobu•ąc ~;;irawozdanie Kongres 
czicło l ność SF ZZ i wi~le orgo:iizocj" wypo':"ie~zioł si~ za światową fe. 
związkowych mogło siać s:ę członko11i jderaqą .1 pr~ec1w ~ozlamo:"'com, tj. 
Federacji dopiero po ich · wystąp ie- za. pokorem 1 prz~c1w podzegaczom 

Pan!czna ewakuacja 
Kantonu! 

Chińska Armia Ludowa 
zbliża się 

1
--- do miasta! 

HONGKONG, (PAP). - A· 
gencja Reutera donosi, że chiń 
skie wojska ludowe wkroczyły 
clo prowincji Kwantung i znaj 
dują się około 220 km od tym­
czasowej stolicy rządu kuomin 
tangowskiego - Kantonu. 

Bardziej na wschód oddzia­
ł:v wojsk ludowych znajdują 
się na przedmieściach miasta 
Fuczou - stolicy prowincji 
Fukien. 

Wojska kuomintangowskie 
opuszczają w popłochu miasto. 

* • 
LONDYN, (PAP). - A~en­

cja R eutera donos i, że w związ 
k u ze zbliżan !em się oddzia­
łów Chińskiej Armii Ludowej 
do obecnej s tolicy rządu kuo­
mintangowskiego Kantonu, 
przyspieszono ewakuację in­
s tytucji kuomintangowskich z 
t ego m ias ta na wyspę Formo­
zę. K or espondent agencj i Reu 
t era stwierdza, że we w torek 
n ie mógł już uzyskać połącze­
n ia telefonicznego z Minister­
stwem Informacji Kuom:ntan­
gu w Kantonie. 
Jednocześn i e wiele placówek 

handlo-.vyeh Wielkiej Brytanii 
i S tanów Zjednoczonych w 
l{an ton le zamyka swe b iura 

; p rzen osi si ę na Formozę, al­
bo do Honkongu. 

obiatnic 1 t uż po zakończeniu wo jny ne - w porozumieniu z okupanta- chodnich kształtują się nowe p1>ję­
rozpocząły przygotowania do nowe j mi, nie tylko nie zachwiała się, lecz cia w spra,vie stosunku Niemiec do 
pożog i, pragnąc rozciąg nąć swe po· w porównaniu z zeszłorocznymi wy Polski i Czechosłowacji". 
nowo nie na cały świat. Polityka ta borami do gmin - zwiększyła ona Na pytanie, dotyczące sk!ad~1 
widoczna jest w plonie Marshalla, w w 30 miastach przemysłowych swój przyszłego rządu , Reimann odpow"e 
Unii Zocho<:ln'ej i w pakcie otlcr.'yc- stan posiarlania o 35 proc. dział. że podział tek zostan ie prze­
kim. Całą kampan:ę wyborczą - p o- prowadzony po lin!i życzeń Am~ry 
Potęga obozu pokoju 

ze Zw. Radzieckim 
na czele 

wiedział Max Reimann, - wykorzy kan ów. Wydaje się rzeczą pew1'ą, 
staEśmy dla propagowania idei że CDU utworzy gabinet koalicyj­
frontu narodowego i nie ulega wąt ny, Czy SPD we jdzie " ' skład ma­
pliwości, że udało nam się wszczep ić ri onetkowego rząd u. czy też powie­
te idee w społeczeństwo niemieckie. rzy się jej rolę pozorne j opozycj i, 

Rząd ZSRR niejednokrotnie demon- Milion c7Jterysta tysięcy głosów, o tym zadecydują Amerykan:e. 
strował gotowość rozszerzan:a współ jakie otrzymała KPD, mają większą 
pracy ze wszystkimi na rodami. wagę, niż to się daje wyrazić w pro 
Wb rew temu sfonowiś1;u ZS RR inspi· centach. Głosy te stanowią świado­
ral o rzy a gresji impericlistycznej pro· my trzon, k tóry w 1>rzyszłym rozwo 
wodzą nadal zimną wojną, rzucając .iu frontu narodowego odegra rolę 
kolu:rm:ę no Związek Radziecki. decydującą. 

Wzrost 
bezrobocia. 

Pragną o ni w ten sposób usprawie· KPD otrzymała tak poważną il-0ść 
dliw;ć SNq politykę nianow!ści do głosów, choć nie schlebiała wybor- Londyn (PAP). w Londyn;e ogło­
ZSRR i krajó-.v demokrocj' ludowej. com i rzuciła. takie hasla, które od szono dane statystyczne, z których 

' Imperialiści przeceniają jednak. swe powiadają istotn~·m interesom na- wynika, że w ostatn im czasie wzro 
siły i nie doceniają ooięgi demokra- rodu niemieck iego, bez względu na slo bezroboc:e w przemyśle mec'ha­
tycznego obozu obrońców pokoju. to, czy hasła te są popularne czy nie niczno - inżynieryjnym. 
Narody n1'e chcą wo1"11y. W oboz1'e popularne. „~lam tu na myśli - po 

w Anglii 

· d · ł R · • Liczba be7..robotnych zwiększ,,ła 
Poko1'u zna1'du1'ą sie. na1·pote.żnie"1sze wie Z!a c11n ann - sprawę granicy L . d na Odrze i Nysie. KPD zajęła w s:ię w ciągu jednego m:esiąca o 12 
mię zynarodowe organizacje, jak sprawie t ej stanowisko jasne, nie tysięcy osób. 
śFZZ, Międzynarodowa Demokratycz- budzące 'żadnych wątpliwości. Tak Wzrosło również bezroboc!e w 
no Federocio ~o.biet, światowa Fede· samo jasno i niedwuzna"zuie skry- przemyś le włókienni.czyro 
ro.cja Młodz1ezy Demokratycznej, stalizowali śmy nasze stanowisko w 
M:ędzynaroclcwy Związek Studentów si>rawic urzadzenia i zaaklimatyzo­
i liczne organizacje uczonych, pisa- 'j wania t>rzesfedleńców. Należy pod­
rzy itp. kreś lić . że problemy te, a w szcze­

W obozie pokoju znajduje się ~ólności sprawa granicy nad Odrą 
potężn~. Związek. R~dziec~i, kraje de- I i NY!>a -: zost:i-ły P? .r~z pierwszy 
mokraq1 ludowe1 1 Chmy Ludowe, . !.>r.zed~ta,~·10ne 1 WYJ_asnione l_udno· 
walczące z bronia w re'w o wolność set N1em1ec Zachodnich na w1eracb 
' narodową niezdleżno~ć. wyborczych Komunistycznej Partii 

R, · · · k „ "FZZ Niemiec. Mimo pozytywnego usto-
owniez 1 w walce o po. 01, ~ sunkowan ia się do granicy nad 0-

zmuszona była stole po_konywac prze dra i Nvsą. KPD zachowała pozycję 
sz~ody ze s1r_o ny . p rc_w1cowych pr~y- czwartej partii w Niemczech Za­
wodcow a ng1elsk1ch 1 omcrykansk1ch chodnich _ z punktu widzenia ilo· 
związkó~ zawodowych, którzy wy- ści zdobytych głosów. 
konywali rozkazv swych mocodaw- Na masowych zebraniach - za­
ców, roz11 miejqcych dabrza, że jed- znacz"' Reimann .- przemawiałem 
ność klasy robolniczej jest najv1ięk- na temat stcsunku Niemiec do Pol· 
szą p rzaszl(odq w urzeczvwistn·en'u ski, Czechosłowarji i innych kra­
plorów woiernych. jów Europy Wschoclniej. Spotkałem 

(DokońCU>nic 1irzemó'"';cnia tow. się z aplauzem. Dowodzi to, że lu­
Aleksandra Zawadzkiego podamy I dzie zacz~'llają pojmować, że w in­
w numerze jutrzejszym). teresie pok 1>ju i ożywienia stosun-

Kryzys 
w pr~emyśle 

belgijskim 
Bruksela CP AP). Prasa belgijsk a 

donosi o dalszym pogłębianiu się 
kryzysu w ciężkim przemyśle. W cią 
gu ostatnich kiUrn tygodn:. zgaszono 
z braku zamówień w tielgi jsk ich s la 
lown'.ach, hutach i cynkowniach, 
13 wielkich p ieców (na 35 :stnieją­
cych), zwolniono z pracy ponad 3 
tysiące robotników, oraz ograniczo­
no tydzień roboczy do 5 i 4 dn'.. J e­
dnocześnie dyrekcje przeds:ębiorstw 
obniży ły płace o ponad 10 proc .. 
zmuszając robotn;ków do wyrażeni a 
zgody na tę redukcję płac pod gro­
źbą utrat:v pracy. Pablo Neruda 

o „Starym" 
i ,,Nowym Świecie" 

worennym - za 1ednością klasy ro· 
botn1czej i przeciw rozbijaczom ru­
chu zawodowego - za proletariac­
kim internacjonalizmem i przeciw no­
cjonali:;tycznemu szowinizmowi, oraz 
dyskryminacji rasowej, czy narodo-
wej - za walką o prawę bytu mas 
pracujących i przeciw zdradzaniu tej 

Szkoła w ZS.~R i krajach demokrac·i lu owej 
walki. · 0!1:1~{Y'!a'/iJ Dwie podstawowe t"\Vorzy D0"'7ego czlo"7ieka 

~~:~f:c~~~~~::J~ 11 Kon:!e~~włw. zaw. służącego l11dowi i inte1~esom klasy robotniczej 
~'i~~o c;!~~da- w Mediolanie z obrad Międzynarodowej Federacj i 
złożył na kon- Po przedstawieniu dekor.onej no Z • k - N ' • I k i h W • 
ferencji praso- Kongres'e w Mediolanie oceny 4-le:- Wiąz OW aUC:ZJICi e 5 ( W ar5Z8Wl8 
wc i· 0 ·.w;adczc riiej działalności SFZZ, tow. Zowodz- I · " · · Warszawa (PAP). Podajemy poni- neralny Federacji Związków Nauczy pokój. J ednak w tych warunl,ac11, federacji fran cuskiej w zna~z.ne .i 
nic. \\" którym ki przeszedł do omówienia bieżących żej da lsze wypo-wiedzi uczestników eielsk:ch Delanoue. w jakich się znajdują, nic mogą o- części podzielają stanowisko. za jęt::: 
pod;delil się zagadnień, nad którymi obradował dyskusji przedp. ołudniowej .. w I_ II Sekretarz stw'.erdził. że z dyskusi·i ni prowadzić swej walki ma,owJ. przez Międzynarodov,:ą Federa.::jc; s'r.vmi wrażeniam: z pobytu w Kongres. 9 ) • k f M l ·1 · d · · 1 z · i • N · 1 I · h • (15. 8. 4 r . . ''111u on .~rencJ.1 ~ę- można było wyciągnąć zu pełn;e wy- z pe nym nasi en;em. g yz izo owa- wiąz.ww auczyc1e s c1c . 

ZSRR Na czo/o o brad wysunęły się dwie dzynarodoweJ FederacJI Zw1ązkow raźne w nioski. ni od mas rnbotniczych, od ruchu Z kolei zabierali głos: delegaci ko 
OŚ\\·!adcz,·ł on m. in .. że wie1e lu d 1 lk t N · I k ' 1 · d d · · · c · Ch ""' x· I • po s awowe sprawy: wo a o u rzy- aurz~·c1~ s 1c 1. _ • • , Delegaci krajów ka.pitalistyrz- m:ę zynaro owego, me mogą s ę reanscy OJ· o- ...... n oraz 1u- r· 

dzi m:\"łnie nazywa Amerykę „No- manie po koju i o demokratyczne pro D,;o,:.·.sku~J_ę nad do.tych~a. ~o'i.'iym", nych 
1
• kolonialnych shderdza.·,·,

1
. z·e włączyć ćałkow:cie do ogólnego nctr Sen, przed.sta\\.iciclka Belgii p. Thon wym św:atcrn' ·. Nazwa ta nie od""' d • lk d J • t d ł k t - t b · 'k · t T b t d 1 · B D t ' J wiada rzecz rwisto3ci. ,.,~ wo noro 0>1, oroz wa o o o sze rr:Hua am1 po sumO\\ a se ie rz .,.c nauczycielstwo tych krajów zna.idu- u o.iowm.·ow o pos ęp. rz~ a nar , ac.i ora renova z . ugo-

c.- · .ie się pod presją czynn'.ków reakcyj zmien :ć mentalność części nauczy- sławia). prof. Manteuffel (Polska), 
Nowy .;wiat ro-i;poc.zyna sie w p d • • c t I • R d z z c:elsh\·a, by stanęli na \vysokości za Pierre Brasoulle (Francja i Georg·r ZwiaT.lrn Radzkdiim, ogarnia on ró- oz row1en1a en ra neJ a y w. aw. nyc!T, działających pod wpływem Il S · monopolistów amerykańskich. dan:a. Whe er ( t. Zjednoczone). • wnież kraje demokracji ludowej. - Mówca sh derdza. że wysuniete -:; "" * 

l'J.Aarm7.nc1r1.~k11a1 .• ~ -cztłoows,.ieakray sp' V1r·aicaut.3_ąf:~.-~ot, dla młodzieży demokratycznej świata Pre~ja ta jest wszechstronna. obcj przez delegację radziecką projw·ł.v - Po przerwie ob:adowej przewodni 
" •• •· · muje ona zaróvtno stronę malc1·ial- cje należy przyjąć. ctwo obrad ob.iął przedstawic:el Se 

ś wia t pod:i:el!aczy wojennych. świat Warszawa (PAP). Centralna Racla I Zjednoczony front młodzieży nego bytu nauczycieli.. jak też ogra Trzeba opraccn·ać program obro- negalu Mocly Diaque. 
uci s.ku narod1>wego. Związków Zawodowych przesłała wszystkich krajów świata jest PO· nd~tlenic wolności, dyst.ryminację ny wc;runków bytowania pracowni- W dalszym ciągu toczyła się dy-l do Budapesztu depeszę następującej tężnym czynnikiem we wspólnej rasową. oraz i.zolowan:e nauczyciel- ków .oświatowych i metody wywal- skusja nad referatem delegata ch ió 

F;,,..._ ' a n-3;a· treści: walce sił demokratycznych 0 7..acho stwa od szerokich mas spolccze11- czenia swobody ich działalności spo skiego. Nauczycielstwo we w.spóbprn =:u.n t U .m ,.W imieniu polsk:ej klasy robotni wa nie pokoju, o wolność, postęp i st wa. a zwłaszcza od klasy robol ni- łecznej. cy z klasą robotniczą w walce 0 po 
czej, zrzeszonej w związkach zawo- lepsze jutro. . . czej. Trzeba poznać wyn'.ki ich dz'.ałn: kój i demokrację". 

W O fa li" ~zn StfaJ"ko' W dowych , przesyłamy gorące pozdro- Pozdrawiamy gorąco młodziez ca- Delegaci krajów demokracji luclo no~c: w krajach kapifalistycz!1ych. Po zakończeniu dyskusj: nad tym }IJ ..., U \"'.·eru·a młodzieży świata, maffifest~ lego Ś\S„'iata, skupiona. wokół św:ato d tk · t b · f t d J t c h } ' wej - przeciwnie - J.!..i-:zynieśl: na a prze e wszys ·nn rze a p')znac re era em - e ega zec os.owa· 
Sztci•holm (PAP). w związku ze jąccj na Festiwalu Młodzieży Demo wej Federacji Mlodzieży Demokra- nasz Kongres realny mm'eriał, świa-1 osią~nięcia akcji działacz;'>' OŚ'.\ :.a~·J - cji Oldrich Stelclain wygłosił refe-

wzrostE'm kosztów utrzymania w kra tycznej w Buda peszcie swą je'.i- tyczne.i. czący o ich czynnym udz;ale w rea wych, uzy5kane· w Związku Radz'c rat .. Wychowanie dz'.eci w duchu 
F:nlandi:, pracownicy ca łego sze,·e- ność. s: łę i niezłomną wolę walki o Centralna Rada Zw. Zaw. w Polsce :izacj! now?ch form gospodarczych ckim i w krajach demokracji ludo-1 demokracji". 
gu galęzi przemysłu zapo\\>iedzh~1i pokój, demokrację i swe słuszne Przewodnicząry - Zawadzki". i spo łeczn;'..·ch. w tworzeniu nowc~c- wej. Delanoue wyraża duże zadowo Na tym zakończono obrad)• w dn 
raz.poczęcie strajku w dniu 18 b:n. prawa. Szwedzki. Kom"itel Pai1stwa. służącego· ludowi i intere- lcn:e, że członkowie autonom:cznej 15. 8. br. jeśli do tego czasu ich żądanie pod- MłodLeż całego świata ma t e sa- som klasy robolnicze}. 
wyż~i plac n;e zostanie uwzględ - me cele' i p ragnienia. Młodzież kra-

·t r h . k I . ' Obrony Poko1·u w tych pańsh11ach organizuje si P, n '.one. jów kapi a istycznyc 1 0 oma.- szkoły clla wszystkich dzieci. Szkoły 
Decyz.1'" tego r odzaju powzięli pra nych walczy o prawo do pracy, nau-

" ł S tokh l (PAP) W W\rkonan1'u są przesin knięte duchem demokra-cowrricy przemysłu spożywczego, gu ki i awansu spa ecznego - prawa, z o m · • "' 
· ł · · · · t ć · I ł Pa1·y-k1"cgo I„ongr·e~u Po cji i braters twa ludów. D. aja. one mowego. skórzanego, obuwianego, ktore sta y się JUZ rzeczyw1s ovc~ą uc iwa Y ;, -.. " -

· k · h d I ·· l d k · oł zo t ł "' Sz„-e„ 1· 1· do dostęp do naJ'nowocześniejszych włókienniczego, pracownicy porto- w ZSRR 1 · raJac emo uaCJJ u o "OJU, pow any s a w ~ •. 

h · · h życ'.a Szwedzki Komitet Obrony Po- zdob~· <·zy wiedzy, tworzą nowego \".i. szoferzy. mec anicy garaz'JWl, 0 - wyc · czlowieka, świad omego swoich oho r az obsługa stacj: benzynowej. Bohaterska młodzież Chin, Indo- koju. Komitet stawia sobie za cel 
I · ~ ~· k d p głęb· ·e1n oroz„ mie wiąz.ków i dążeń. l\1in;ster bez teki Val'iobeb o- nez.ii, Ma ajow. v :etnamu ·roczy w prace na o :cni P .... rn 

świadczył, iż rząd kategorycznie od- pierwszych szeregach bojowników nia międzynarodowego i zwalcza- W krajach kap!talistycznych nau­
r zuca wszelkie żadania oodwyżkl o wyzwolen!e narodowe i snoleczne niem zbrodniczej kamnani: !JOdżega czyc:elc walczą o byt i o pows1.ech­
!Dlac. -: swych krajów. czy wojenn:vch. ność naucz;:i.ni;:i · nrowadza wallrn o 

Pożegnalne występy w Polsce 
znakomitego baletu radzieckiego 

Warszawa (PAP). Znakomity ze­
spół baletowy Pal'istwowego Teatru 
W!elkiego ZSRR. po trzytygodnio­
wym tournee po całej Polsce, u­
wiel'lczon vm olbrzvmim sukcesem 

artystycznym, przybył we wtorek do 
Warsza\\"Y na dwa pożegnalne wy- . 
:·tępy: na kortach „Leg:i"' i w Pa1'i· 
st\YO\\"Ym Teatrze Polskim. 



fHr. t 

Kosmopolici made .in USA lmpenalizm-wróe cywiliz~ i postępu 
Pół mHiarda dzieci .w krojach kapitalistycznych 

i kolonialnych pozbawione dobrodziejstw nauki 
Przemówienie delegatki radzieckiej na Kongres Departamentu 

Nauczycielskiego SFZZ w Warszawie tow. Nadziei Parłionowe j 
Przemowiaiąca oo konferencii De- duże poparcie pracownikom oświaty średnich, które przygotowujq do wyi 

portomentu Nauczycielskiego Swia- w walce o ich prawa i polepszenie szych zakładów naukowych. W szko­
iowei Federocii Zw. Zaw. - przed- położenia materialnego, zajmowała łacn są szeroko stosowane kary cie-
stowicielko radzieckich związków za- się zagadnieniami demokratyzacji lesne. 
wodowych, Nadzieia Porfionowa, sźkoły, a w szczególności treścią pod W Niemczech Zachodnich nic się 
przekozuie Konferenqi serdeczne po- r~;iników niemieckich · oraz: reformq nie zmieniło nawet zewnętrznie. W 
zdrowienia od pracowników oświa- szkolnictwa we Francji. Federacie dalsz:ym ciągu nauczyciele . i ucznio­
ty ZSRR oraz wyraża głęboką niejednokrotnie podnosiła swój głos wie witają się znakiem hitlerowskim. 
wdziEtczność kolegom polskim za bro protestu przeciwko prześladowaniu Programy nauczania i podręczniki 
terskie przyjęcie okazane delegacji demokratów w Hiszpanii i Grecji, na- pozostały te same, co za czasów 
w Polsce. , uczycieli i działaczy związkowych w hitlerowskich. 80 procent ·nauczyciel! 
Przechodząc do spraw Konferen- Stanach Zjednoczonych i krojach A- wychowujących dzieci - to byh 

cji, delegatko podkreśla, ze Federo· meryk! Łaci~skiej. F.eder?cja wyraża: \członkowie partii nazistowskiej. 
,.. G.F..N. BRADLEY: - My nie ma.my żadnycli na.rodowości, my m .a- cja w okresie sprawozdawczym ma la ~~hdarnos~ z masa~ pracu1ącym1 W Ameryce zaledwie 0,8 procent 
my t;,•lko mięN a... •tnie! znaczne o~iągnięcia. Okazuje ona kra1ow kolonialnych, ktore ,'?r?w?dzą bu<lżetu przeznaczono w roku bież. 

l
u~orc~q walkę o wolnosc 1 mezo· na potrzeby oświaty. Około 6 miln. 

Z k rf · / • d · / / ' · · leznosc narodową. dzieci w wieku szkolnym zmuszone 
_ a n1eS owne/ ZIO O nOSCI papiestwa Krajowe związki zawodowe nau- iest do pracy zarobkowej. Nauczy-

z • k t 1• k• .- b ' • lczycieli włączyły się na wezwanie ciel iest traktowany źle, wsku!ek cze-
Dłe a o IC łllll za orcaJDI Fed~r~cji do świ~towego ruchu zwo· go w.o~tatnich 1.atoch ~o tys:ęcy na-

lennikow poko1u. Przeprowadzily uczyc1elr porzuci/o swoi zawad. 

e • p 1· '' '„Dzień Pokoju" w szkołach, uczest- Nauczyciele są prześladowani za 

' 
za wsze Włerne1 0 sce n~czyly w pro.cach Kongresu.Parys- poglądy postępowe. • przeciw 

' · 1(1ego. Federo~10 konsek"'.'ent~1e W,Y: Nadziaia Porfionowa podkreśla dc;i-
OkrH rozbiorów ujawl)ia w całej jaskraw.ości perfidię i nieuczciwość bee Polski zbliżyć się do tych nieka- łtę~o":"c;iłQ. tez w obronie 1edno.sc1 lej, że nie będzie szczegółowo mo­

Watykanu w stosunku do Polski. Papiestwo uważało, iż lepiej będzie, to'ir-kich krajów. Spodziewał się, że zw1ązKo~ . zawodowych nauczyc1ell wiła 0 położeniu nauczycieli w kro­
aby Polska jako państwo nie ist niala wcale~ aniżeli miałoby do ko· KataFyna wystąpi przeciwko zniena· całeg~ sw1ata. jach kolonialnyd1 i zole:Znych, bo­
nać postępowych reform w duchu W ielkiej Rewolu.cji Francuskiej. widzonej przez kurię rewolucji fron- Mozemy z dumq stwierdzić - o- wiem 0 tym mówiili obszernie dele­
lnteres Rzeczypospolitej wymagał przebudowy jej struktury, radykal- cuskiei, a dla tej stowki według ro- ~wiodcza delegatka radziecka, - że gaci poszczególnych krajów. Jednak 
nego zerwania z ustrojem anarchii szlacheckiej i konieczneoo okieł- chub Watykanu warto było poświę- Federacja nasza pierwsza i jedyna, fakt że spośród 500 milionów dzieci 
r:nania samowoli magnatów i przywilejów świeckich hierarchii koście!· cić Polskę. mimo uchwały Sekretariatów Między- w tych kraiach, 480 milionów nie u­
nej. lecz kaida ~onieczna dla Polski reforma była cceniano jako Potrzebę li rozbioru motywowały narodowych, cdpowiedziała no we- częszcza do szkoły, że dzieci w wie­
„zaroza jakobiń~ka", a obóz patriotyczno-postępowy w· opinii dyplo· mocarstwo „koniecznością walki z jo- zwanie światowej Federacji Związ- ku 5-6 lat procują w fabrykach i 
matów papieskich był „obozem heretyckim", który należało zwalczać kobinizmem", a rÓWPlacześnie sekre· ków Zawodowych do stworzenia de- nawet kopalniach, że miliony dzieci 
Okres .rozbiorów wykazuje, że nteres Watykanu był sprzeczny z in- torz kurii kardynał Zelode ·wzywa/ portamentów zawodowych i przez: to umiera rocznie z głodu i chorób, jest 
tere1em narodowym Polski i dlatego papieże tę „zawsze wierną Pol· Katarzynę, aby „przyczyniła się do samo P!'2Y.czyniła .się do roz~oju i potwierdzeniem ~aniebnej dyskrymi-
skę" bez: skrupułów zdradzali, aby zwiększyć woływ i znaczenie ku- unicestwienia w Polsce zgubnego ro· wzmocnienia wspołpracy solrdarno- nacii. Sprawy te zywo nas obchodzą 
rii na dworach Wiednia, Petersburga i Berlina. *l dykalizmu". Pismo to było oficjalną ści między41o~odowej , mas pracują- i n~d nimi nie możemy przejść do 

. aprobatą postępowania mocarstw cych wszystkich narodow. porządku. , 
Akcja reformatorsko Sejmu Cztero- mować określonego wyraźnie stano- b · 

I t · (1788 1791) k · d k d wo ee Polski, a zarazem uznaniem Federoc1·a i ·1e1· organizac·1e kra1·0- Przed nami· sto·1ą olbrzymie·, wagi e n; ego - . , torej za a· wis a aż ' o czasu, gdy w sprawie k ·' 1·t 
· b ł d · h k li rozbioru za onieczno~c po 1 ycz- we dziola·1ą cbecnie w skompl'1kowa· zoda·n·1a. fAderac·ra ·1 ·1e1· kra·1owe or· niem yo uz rowien1e c orego or- nowei onstytucji wypowiedzą się . .. -

ganizmu Rzeczypospolitej, wywołała Austria, Prusy i Rosja. Nuncjusz v.. ' ą. nej sytuacji międzynarodowej, gdy gonizacje winny zwrócić szczególną 
wiel~is zagiepokojenie w Watyka- Wiadniu skierował w tej sprawie za- Powstanie Kościuszkowskie ocenia- imperialiści szykuią znowu zamach uwagę na sprawy obrony żywotrych 
nie. pytonie cło posła carowej, który 0 • 110 w Rzyrnićl i oko „dywersię na na pokój,. przy_g.otowują now_ą wojnę, jinteresów nauczycieli: J?Odniesienie 

Nuncjusz papieski w Warszawie, świ adczył mu, że Katarzyno nie zna rzecz rewolucji francuskiej". W zwią- wskrzesza1ą militaryzm w Niemczech płacy zorobkowei do poziomu zabez 
Saluzzo, otrzymał specialne dy rek- i n·ie uzna żadnej innej konstytucji zku z tym stosunek kurii do powsto- Zachodnich i potencjał wojenny Ja-1 pieczciącego normalne warunki by­
tywy, aby uważnie śledzić przebiag prócz tej, którą uchwalono w roku nia jest wysoce niechętny. Następca po~ii, w ONZ wystę;:iują przeciwko towania, równa płaco za równą pro­
obrad sejmowych i interweniować w 1775. A tymczasem król Stanisław Soluzziego, nuncjusz Wawrzyn;ec kazdemu wnioskowi Związku Radziec cę, ubezpiec:t.enie socjalne na koszt 
razie zagrożenia interesów Watvka- August rozpoczął starania 0 wyda- Litte (ostatni w Polsce przedrozoioro- kiego I innych państw pragnących państwa, dwumiesięczny urlop z za· 
nu. Nuncjatura sprzeciwiła się nowej nie przez pcpieża Piusa VI brave w ·.vaj} przedstawia! ie w sposób ujem- ugruntowania pokoju i zażegnania chowaniem p!ocy zarobkowej. 
kodyfikacii praw, sprzeciwiła się na· sprawie nowej konstytucji, breve, ma- ny, zaznaczając, że „w interesie ko- konflik~t>w między państ ami. Delegacja radziecko proponuje: 
wat rozbud.owie si~i szkół wiejskich, jqcego gruntować wśród rzesz kato- ścioła należy się spodziewać klęski Imperialiści dążą do zdławienia Wyrazić s.wojc;i solida:ność z n.o~o­
gdyż wówczas „zgubry duch herety- lików polskich przekonanie o stusz- rebeliantów". W zwiozku z tym se- wielkiego demokratycznego, a prze- jdowr_m ~w1ąz~1em kobr~t-pedagogow 
cki móglby ogarnąć wieś, która do- noki reform i pozysbć dla niaj nie- kretarz stanu sonduje. opinię W Pe- de wszystkim robotniczego ruchu, do A!1gl11 ktory sberowa.t pism.o do .czło~ 
tychczas jest najwierniejszą Kościo- zdecydowanych i wohających się. tarsburgu i Berlinie, ::o mo:.ina uzys· rozbicia światowei jedności mos pro- kow parlamentu z. ~ądoniem ~owne1 
łowi". Zadziwiająco zgodne wobac Nie chcąc wyraźnie deklarować się koć za IJ~onkcjonowanie powbgq cujących. Wprowadzają w życie an- płacy dla nauc~yc1.el1; .dokładnie zb.~ 
prób naprawy Rzeczypospolilej iest w sprawie konstytucji Pius VI wydol St9licy Apostolsltiej wykreślimia Pol· tyrol:1otnicze dekrety, przeiladują dać. to zagadnt.eme , 1 przedsta~~c 
stanowisko posłów Rzymu, Berlina, na prośbę vróla breve 8. 6. 1791 r., sk.i z n;apy Eur<;>PY· Kuria. pośvnęciła działaczy p01Siepowych, stosując swo1e P.ropozyc1e . oo .rozpatrz~mo 
Wi<idnio i Pete<sburgo. Odbywoią .v .którym wprawdz·e przesyła „f-iło- W'E}C wierną sobie Polskę 1 n~wet po- względem zwiq~ków zawodow eh na kole1nym pos1edzen1u Komitetu 
oni wspólne konferencje, składaj,:i: qos/c:wiE:>r1stwo dla króla i narodu", zostawiła mocarstwom roz.biorowym terror poPcyjny Wuystk t t y Wykonowczego SFZZ; wskazać or­
rozam redagowane protesty, popie- ale równocześnie ... zobowiqzu1e Sto- ;'"?Iną ~ękęr:' ~regul~woni~h s~~b~- I si 41 również i~teligencji, 

0 

0 ° pr:;d~ ga~}zacjom .kr~jowym bno. konie~zh-
roją cały obóz wstecznictwo i reak- nislowo Augusto, by n:e dopuścił do Kow z oto' ami na ereno ·'wszystkim nauczycieli szkól i pracow- nosc wystąo1enra W o roni~ swoic 

1 

cji. żadnych istotnych zmian ustrojowych. rów. Bortnowski. ników wyższych zakładów nauko- praw rc~em z klasą ~obotniczą, t'!~ 1 

Uchwaleni<! i ogłoszenie konstylu- Kurio ·nie wierzyła, by konstytucja Wł. wych. 1ok czynr. to nouczyc1el~tw.o ~ranq1. I 
cji 3 moja zaskoczyło f'luncjuszo. W mogła ostać się na dłuższy czas i o- p . . . Zagodn1pnra ochrony zycia 1 zdro- ; 
sprawozdaniu z 4 maja 1791 roku pi- czekiwoło zbrojnej interwencji mo- '*l Cytaty zaczarpnięte z prac Mo . rzyirzy1my. się faktom: we Francji wio dzieci i młodzieży, zagadnienie, 
sze, że „ustawa było zamachem sto· carstw w wewnętrzne sprawy Polski. ciejo Loreto, który przytacza szereg nre 1est. rec_:ilizowana r.eforma pastę- wychowania i kształcenia w duchu 

Na marginesie 

Poważne 
troski 

W r .. l950 przypada fr.N. ~ 
!cielny „rok świftty", a w zwią­
zku z tym oczekuje $lę w Wa· 
tykanie wielkiego napływu 
pielgrzymów i - gotówki. Or· 
ganizatorzy tei imprezy mojq 
jednak i powożl'le kłopoty: ot 
- np., jak donosi prosa wło· 
ska, dostoinicy watykańscy iuż 
dziś zastanawiaiq się nad tym, 

lok „przyodziać posągi i obra 
zy w muzeach Watykanu, oby 
nie „gorszyły" zwiedzających 
11agością przedstawianych po· 
staci. 

Projekt zupełnego zomknilt" 
cia muzeów watykcmsldch dlo 
pątników upodł, ałbowierw 
wstęp do tycn muzeów iesł 
płatny i sumy ,stąd uzyskane 
stanowią znaczną pozyc\ę do­
chodową w budżecie państwa 
papieskiego. Na wniosek kole· 
gium poboż-nych prałatów, po· 
stanowiono natomiast, by w o­
kresie „roku świętego" czfł.ić 
nojbardziei „gorszących" or­
cydzi9/ sztuki z muzeów usu­
nąć, ir;ne zaś „zamaskować" 
listkami figowynti i przepaska· 
mi z gipsu !!I. 

Tym sposobem - I wilk bę· 
dzie syty i owco cała. Piel1;1rzy· 
mujące owieczki uchroni się od 
widoku „niemoralnych" dzieł 
sztuki plastyczne~ ;gaś docho­
dy watykańskie !\ie doznają 
uszczerbku. 

T 01< więc, w chwili obecnei 
Watykan ma dość poważne 
troski: iedno - to sprawo czuj 
nej, ni'&ustające.j opieki nad 
"narodern wybranym", tj. nad 
reakcyjnymi, rewizjonistyczny· 
mi Niemcami, druga - to drat 
!iwo kwe!tio posągów i obra­
zów muzealnych, które tak nie­
opatrznie rzeźbili i mdlowaH 
Bottic~lli, Tycjdn, Michał Ani°', 
Leonardo dw Vinci i Inni mistrzo 
wie ."Sztuki włoskiei. 

Skłopotony ty""1 troskami 
Pius . Xll wyjechał >NT:esz~ie na 
doroczny odpoczynek do !Wej 
letniei rezydencji Castel 
Gandolfo. Modli s·ę za „uko­
chanych berlińczyków" i l'li3 
przyimuje nikogo. J den iedv· 
ny wyjątek uczyni/ tej za· 

sodzie dla p. Myrona T oylora, 
który - jak wiadomo - jest 
specjalnym przedstawicielem 
prez. Trumana przy Wotyko· 
nie oraz pełnorn.ocriikiem wiei· 
ki.ego banku amerykański~„ 
Morgana. Po tej audiencii -
kto wie~ Może 1okiś nowy l:st 
pasterski do biskupów niell'.·'3c:­
kich i est już w drodze? Pan 
Taylor jest podobno zręcznym 
i wpływowym inspiratorem w 
zokres:e orędzi, listów orcypo· 
sterskich, ekskomunik, interdyk­
tów itp. A więc - czekojm '{ 
co z t3go wyniknie. I. O. 

'• 

nu dokonanym przy udziale oprobu- Po zawia.!aniu konfederac1·i tergo- dokumentów z archiwum wotykań- powa wiei .ki ego ~umani;ty -~raf. La~- demokratycznym winny stać się cen-
. . . p ... . 1 k. R gev1na, ktora do1e moznosc -uczenia t 1 d · F d ·· · · · • • • • • 

jqcego tłumu". W dalszym ciągu te- wickiaj nun ,:jusz w Warszawie do- sKrego. otrz: „Lyc1e po s 1e w zy- . k . d d . k f k. ro nym za omem e eroq1 1 1e1 or- Brygady D&JW'fZSZeJ Jakości 
go raportu czytamy: „Sesjo wczorai- nosi w raporcie: „nalepiej byłoby, mie w XVIII wieku" oraz „Wotykon się . oz em.u ziec u rancus iemu. gonizacji krajowych. ~ d . bi h 
sz:a miała wielkie cechy rewolucji. gdybv różnice polsko-rosyjskie mo- a Polsko wobec rozbiorów". 1 ~ie 1est reoli~owo~a dlo!~go, ze b~d Należy żądać od państwo powięk- ' w prze 5.1.ę orstwac 
Nie ulega wątpliwości, że zmieniorro gty być szybko wyrównane, a dziel- zet przewi~u1e większosc wydatkow 1szenia wydatków no oświatę ludowq,' KiJ~Wa 

na cele wo1enne. · 1 • • d , · · · ·i· · d · b. 1.. 
całkowicie dawną formę rządu ... " na kawaleria eolska użyto nad Re- w t ks QŻki węgierskie'1 . . . . na ezy zą OC zniesienia m1 1toryzoq1 w prze Slfl 1orstwocn Kiiowo 
W następnych mportoch Saluzzo kry nem, przeciwko rewolucji francu- ys OWO I . d N? wysunręte przez nauczycieli zą szkoły. Należy ustalić kontakt ze wzrasta ilość naśladowców laureata 
tyku je ostro ustawę i wyraża obawy, skiej ... " W zakończeniu zaś czyta- Z okazji 1 OO rocznicy zgonu wiei- j fanie. rko_zpodtrzen.iadsprłowy plac, rząd Swiatowq Federacją Młodzieży, ze nagrody stalinowskiej Aleksandro 
że dzięki zmianie formy ustrojowei my: „Nie znajduię powodu, dla któ- kiego węgierskiego poety rewolu<.:yj- :ancus 1 o powie ~ 10 ' _ze ~ie moza Swiatowa Federacie Kobiet w celu . . . ' ~ .' 
doidą do znaczenia ludzie niś'lprzy- rego powinien ostać się ustrój zdoi- nego Petoefiego, otwarto została w się do t~go zobowiązoc oni w roku wspólnej walki o realizację powyż- Czutk1ch, I wybitnych przodowntczek 
chylni dotyc:hczosowej polityce Rzy- ny więcej podniecać niezgodę, niż Centralnym Domu Dziennikarza w 1949, oni W roku 1950. szych postulatów. procy Kupowińskiei F-obryki Sukno, 
rnu. Szczególnie ostro potępia nun- utrzymywać ~ormonię z sąsiednimi Moskwie wystawa książki wągier- . W A11glii do.tv,chczos nie iest .rea- F_ederacja . winna . również ~ap~z- Marii Rożniewej i Lid"i Kononienko. 
cjusz patriotyczno-radykalna ,,Towa- mocarstwami." skie;. No. wys~aw1e bogato reprezen- l1zowany, przy1ę 1 y przez ,rz~d. 1esz- ~ac szerokie rzi;sze nauczyc1e!sk1~, Do współzawodnictwa sociolistycz· 
rzystwo Przvjociół Konstytucii", które \.Yo ty kan bal się radykalizacji sto- towana 1est literaturo marksistowska. I cze w rnku 1944, akt o osw1ac1e. W 1ak zostało rozwiązane zagadntenie . , · 
rozpcczęlo r:JChliwą działalność. sunków w Polsce, bał się całego ów- Wśród ekspo.notów znajdują się też 1szkoloch początkowych brokuje 10 opieki nad dzieckiem i młodzieżą w nego 0 oszczędzanie surowcow i pro 
Wiadomość o projektowanych zmio tzesnago polskiego obozu postępu, liczr •. e przek!ady no. je,zyk .węgier~ki j tysięcy nouczyci~li. Zaledw.ie ]? pro- Zwi.ązku Radzieck~~ i we ':Ysz~stkich duk~wonre wys~kogctunkowych to· 

nccll w Polsce przyjął Rzym z dużą a równoczaśnie ch::iał kosztem uzna- dziel klosykow rosy1sk1ch 1 wspoł- I cęnt uczących się ma moznosc kon- kra1ach demokrac11 ludowe1, Połnoc- warow przystąpiło w fabrykach ki· 
rezer>.vą. ·Kurie 'ostanowiła nie zaj· nio polityki Prus i carskiej Rosji wo- czemej literatury radz~eckiei. tynuowonia studiów w tych szkołach nej korei, Mongolii i Chinach. jowskich przeszło 1000 brygad. 

Mało brakowało, a nasze spot­
kanie skończyło by się nieprzy­
jemnością. Położywszy przed so­
bą banknot chc:ałem odsunać nie 
co masywny kałamarz z ciemne 
go kamienia, lecrŁ mój w~:łek 
włożony w ten ruch okazał się 
zbyt dużym. Pod lekkim nacis­
skiem kałamara przesunął się 
na kraj stołu i mało brakowało, 
a spadłby na podłogę. 

Mój rozmówca uśmiechnął się. 
- Myślel:ście, że to z marmu­

ru? Pomyllka - to sLkło, lżej 
sze od korka. Specjalny rodzaj 
sz.kła, tak zwane szkło p'.anko­
\l.'e. 

Na oknie stało duże nacq;ynie :r. 
\';odą, po powierzchni której pły 
wały dwa białe sześciany. 

- Widz:oie? Nie tonie. Pływa 
tak już od dwu lat. A korek w 
tym cza3'.e dawno by już nas:ą- • 
knął wodą i wszoedł na dno. 

Tak to zawiązała ~ię rozmowa 
w toku której stałem się świad­
kiem nie mniej zadziwiających 
eksperymentów, zasadniczo zan'.e 
n'.a.iących moje wyobrażenia o 
właściwościach są.kła. 

Poka:iano mi dzbanek. Zwykły 
przezroczysty dzbanek ze szkła. 

Wsadzono go do lodowatej wo'­
dy. A potem p.rzyl1Jiesiono czaj­
nik z kipiącą wodą i nalano jej 
do dzba,nka. Pr;i;ypomń:ałem so­
bie, ile to jut szklanek straci­
łem, i:tieostrożnle nalewając do 
nich herbatę. 

Ten dzbanek jednak nawet się 
nli.e zarysował. choć wokół niego 
była lodowata \\'Oda, a w środku 
wTzatek. 

- ·Nie ma w t:vm nic tajemni­
czego - zauważył mój rozmów 
~"' - - .Tasnvm iei::t. :i:e dzbanek 

ze zwykłego szkła dawno by roz 
lec;ał s:ę w kawałki z powodu 
n ie jednakowo szybkiego rozsze­
rzania się jego ścianek. Lecz wy 
starczy zmienić stosunek skład­
ników w szkle, zmniejszyć ilość 
sody, a dodać kwasu bornego, a­
by rw·yczajne S?J.kło uzyskało zu 
pełnie inne właściwości. Już obe 
cnie wielu rnieszka11ców Mo­
skwy posiada patelnie i inne na 
czynia kuchenne z takiego wła­
śnie szkła. Można w n;ch goto­
wać lub smażyć jedzen:e na do­
wolnie silnym ogniu. Nie ulega 
wątpliwości, że wkrótce naczyn<ia 
sLklane wyiprą całkowicie meta­
lowe. Są one bardziej h'.gien~cz­
ne. nie twon.ą na swojej powierz 
chni kwasów, nie pękają (jak e­
m~J:owane) i łatwo się zmywają 
Dlatego też są trwalsze od wszel 
kich innych. 

W mo!ch oczach ujrzał. widoaz 
n:e przebłysk niedo•Arierzania. 

- Powątpiewacie, by kruche 
szkło, mogło stać się odpornym? 
Spójrzcie! 

Na podłodze położono taflę 
~zkla zwlierciad1anego - .niez­
byt długą. Grubo~ć jej nie prze­
kraczała półtora centymetra. 
Mój rozmówca wz:ął ciężarek z 
lanego żelaza i z rozmachem ci­
rnął go w taflę szkła . któremu 
jedn~k n;c się nie stało. nawet 
się nie zarysowało. choć ja odsko 
czyłem przerażony. 

- To szkło poddane zostało 
~pecjalnemu hartowaniu. Obecnie 
jest ono elastycz,ne d giętkie. 
Tę samą taflę jpolożono na o­
parr:u dwóch krzesPI i z2propo­
nowano mi 5tanąć na t~·m prowi 
zorvc~nYrn most.ku. Szkło kkkn 

wygięło s:ę, niczym stalowy re­
so1·. ale nie złamało s·ię. 

Czas już jednak powiedzieć, 
gdzie to widziałem wszys.t:k:e te 
nadzwyczajne rzeczy. Rozmowa, 
którą prowadziłem, miała miej­
sce w laborator;um katedry tech 
nologii sz.kła w moskiewskim In­
stytucie Chem'.czno - Teohnologi 
oznym im. D. I. Me.ndelejevv·a. 
Laureat stalinowskiej nagrody 
naukowej ;prot. dr. I. I. Kitajgo­
rodski lnformował mnie o stanie 
prac w laboratorium. którym o­
piekuje się już od W:elu lat. Dzia 
łalność naukowa tego uczonego 
- nowatora oraz jego u~ni po­
ś-<.vięcona jest odkryciu 1 przy-

swojeniu nowych właściwośc! 
sLkła. Ich wielostronne badania 
dały s!,lne podstawy radz:eckie­
mu przemysłowi szklanemu i po­
mogły w wielu wypadkach prze 
Rc-ignąć pod tym względem tech 
nikę 7,agran'.czną. 

- Pięć la,t temu - mówi prof. 
Kitajgorodski - w mieście Shd 
field w AngHi miało m iejsce do­
roczne zebran:e angielskiego to­
warzystwa technologi'. szkła. N;i 
pierwszym posiedzeniu przem;:i­
wiał preze~ towarzystwa prof. 
Moor. Mówił on o konieczno.~r' 
rO?.»:o.iu badań w zakresie uż~·­
h.'c1.ności sr.kła. ko11r7:>r n~s•~u 
iacYmi słow·arn;: 

- Z goryczą muszę stw:e1·dzi<':, 
:!:e ·wielkie odkrycia w zakr<:!,le 
technologii szkła ostatnich 25 lat 
nie zostały dokonane w Angl:i. 

Moor wspomniał o licznych 
pracach uczonych radz'.eckich, 
lecz widoc-z.nie „roztargnienie" 
uczonego nie pozwolólo mu po­
w'.edzieć o tym wprost. Moor 
miał na myśli odkrycie przez 
prof. Kitajgorodgk'.ego tajemrricy 
seienitowego rubin\! oraz wypra 
cowanie przez niego Miltla dla u­
żytku przemysilfu elektrycznego, 
nie zawierającego ołow.:.u, jak też 
wymienionego już szkła pianko­
wego. 

Czym jest ów selenito"ry ru-

b:n? Gdy je<:lzfocie nocą pocią­
giem i wychylcie się prz.e.z okno 
widzicie z daleka j;:irne św;atło 
sygnału semaforowego. Maszym­
sta dostrzega je już z odleglo~.:-i 
5 - 6 kilometrów. 

Aby sygnal!zacja te;to rodzaju 
byla niezawodna, szkło JX.•winno 
p1-zepus7,czać jedyn:e cze:·w·:me 
promienie ber. najmr. v:> ;, ZE·j d·)­
mieszki '.nnych barw widma slo­
necz,nego, gdy.l w pn,'.c :wnym 
razie czerwony sygnał z duże.i 

odlPglo.k: może s;e WYd'tĆ mas~v 
niśc:ę_ żóll~·m. Tnkie' sp~~:al.i.e 
~z,klo na7..':\\·a s;ę w!;:1fo·e ~„h,nito 
w~·m ruo:nem. Produkcja ie~łJ 
\ei;t nadzw,·czai skomolikow11na. 

Nie mniej &komplikowana jest 
technologia rozma~tych szkieł do 
lamp elektrycznych i radiowych. 
W przemyśle elektrycznym i ra­
diowym bardzo potrzebne jest ta 
kie szkło, które nie obaw:Ało by 
się gwałtown~h i silnycn ochło 
dzeń, k1óre wytrzymywało by na 
grzanie do 1000 stopn: Celsju>za 
a bez trudu dawało by się lą­

r:::z.yć z metalem. 
Niemieckie fabryki uzyskiwały 

tego rodzaju sz,kło, dodając do 24 
proc. ołowiu. Metal ten jednak 
jest bardzo cenny li. potrzebny 
do innych celów. 

W laboratorium prof. Kita;g')­
rodsk'.ego po raz pierwszy w hi­
storii wytopione z.ostało szkło dla 
przemysłu elektrycznego, n:e za 
wierające w sobie ołowiu. 
Wróćmy jednak do szkła p•an 

kowego, od którego zaczęła się 
;nasza roztnowa. Stworzeniem 
s.zkła piankowego nauka radziec 
ka wzbogac'.ła technikę o nowy, 
ninastąpiony materia! konstruk 
cy.iny i izolacyjny. 

oto leży przed nami blok 
twardego, porowatego sur9wca. 
Objętość jego równa się objęto­
ści jakichś 10 - 12 cegieł. Prof. 
Kitajgorodski b'.erze ten blok : 
podaje mi go: 

- Czy spotkaliście JUZ ta'.<'e 
lekkie cegły? Wkrótce bę:lziem~· 
z nich budować cale gmachy. 
Sciany ich będą o połowe c:eń­
sze od zwyczajnych lecz n'.e st;i­
ną łię z tego powodu ~łahszymi. 
A cieplo będą zachow~·wać zna­
c:r;nie lepiej od zwykłych. 

Ileż to razy prteklinaliście ~ą­
siada. który otworz~-! swoje nJ­
d:n w!a~nie w ch\\il'.. gd~· zać'zy 
n::ilió.ri" iu7. 7.~~''niać. Gdvbv wa-

sze pokoje rozdzielała ściirn.ka z 
piankowego szkła, nie 'Usłyszeli­
byście an: je<lriego dź\l.rięku. 
Mówiliśmy już o tym. że szkło 

piankowe pływa po wodzie ni­
czym korek :. nie nasiąka wo­
dą. Będzie ono nieod;;owmynrt 
materiałem do fabrykacji pasów 
i łodzi ratowniczych. Wokół „o­
pancerzonych." piankowym 
szkłem kotłó,v, nie będz,ie ani du 
sznoroi ani gorąca . 

Obróbka S1lkła piank-owego je5-t 
nadz,wyozaj prosta. Można je od 
lew:ać w różnych formach, a mo 
żna również piłować jak drze-wo. 

Prace nad jego wynalezieniem 
t.rwały pięć lat. Zalety jego oka­
zały się tak bezsporne, że dzif 
wyrab:a się je na całym świecie. 
Lec.z znowu spotykamy się ze 
zmową przemilczania! W fabry­
kach wyrabia $ię nowy gatunek 
szkła, a zagr.aniczrn.e czasopis.mjl 
nauk<>we udają, ±e nie 'IĄriedzą . 
skąd się ten nowy gatunek szkła 
w·z:iął. Podobnie było z opracowa 
ną przez prof. Kitajgorodskiego 
met.odą wytap!ania s.uda. za któ 
rą otrzymał on nagrodę s.talinow 
ską. ... 

ZSRR potrzebuje szkła nie tyl 
ko najlep.szej jakości. ale rów­
nież w wielkiej ilości. Fabryki ra 
dzieck:e produkują wiec .1e ,,._, 
zdwojonym tempile. Rezultaty u­
zyskane na tym polu przez inż. 
Czeredniczenko i jego towarzy­
szy są wy7..sr.e o 50 proc. od re· 
zultatów otnymanych prze7. na · 
lepsze fabr~·ki amerykańskie. Ra 
chieccy hutnicy szklani w opar· 
ciu o badania : pomx uczonych 
uz:vio11:u i'\ ~wiatm•·e rek-·rdv. 

<Wg. a;·t~·i>11"1 /\ . r· .. „;.,,„w~ 
;lum. i c :1:·;~ E. M.) 
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Agitatorzy PZPB i W Nr 22 przy· pracy 
Należy tworzyć nowe metody . pracy agitatorów 
Zcodnie z uchwałą Biura o rganiY&Cyjneso KC naszej pariii, w Bi towanysze n~zum:eli doniosło!\ 

miesii~~a-0h C"rerwcu i lipcu Dzielnicowe Komł-tety Pa.rtyjne pnystą- rolę agitatora robotniczeg<>, wtedy 
piły do Org'Miza.cji grup ag-ltatorów. mogliśmy prz.ystąpić do właśeiwej 

- Wydąwać by się mogło - mó pracy, cieszących slę autorytetem organizacji gJ'U!P. Ludzi nam is.totnie 
w: na w1>tE:'J)ie rozmowy tow. Szu- zau!aniem swego otoczenia. nie zabrakło. W Epcu r.espół agitato 
lak. kiero\n:cik wydziału propagandy - A jednak organizacja grup na rów liczył 250 osób z 54 zakładów, 
Dzielnicy Sródmieście-Prawa - że początku nie ,poszła wcale la.two. później ilość agitatorów w:..rasła do 
$tworzenie grup agitatorów nie po- Tu i owdz1e wśród aktywu dzieln~- 300

1 
a na ostatniej od'prawie i ta li­

winno u nas napotykać na specjał- cowego, - a to jes.t charakterysty- czba została prrelrroc7.IOlla. 
ne trudności. Na_sza Dz;elnica liczy czne nie tylko d.Ja naszej d'zielnicy, _ Krótk: okre\5 i t.nie<nia grup a­
bo~em około 8000 towarzyszy, zor- - mu,.;ieliśmy z.walczać n:ewłaściwy gitacyjnych, a jes~e krótszy ich 
ganizowanych w 60 organizacjach stosunek i niez,rozumienie ważności działania, nie poz.wala jeszcze ustał:ć 
podstawo\~'~h. Jasne· więc, że z tak pracy ag:tacyjnej i tytułu agitato- która z grup na terenie Dzielnicy 
Ecznego zespołu nie powinno być ra. Trzeba było, aby do organizacji jes.t najlepsza, a która nie spełnia w 
trudno wybrać takich towarzyszy, partyjnych przeniknęły słowa Le- dostatecznej mierze swych odpowie 
którzy odpowiadaliby zadaniom pra hina, że „Nie ma nic zaszezytnleJ- dzialnych zadań. Jednak już dziś mo 
c~· ag:tatorów t. zn. dobrze wyrobio szeg-~ dla członka partii, jak być aci i.na stV1>ierdizić, że grupa z. ocganiza­
nych politycznie, przodujących w tatocem". Wówczas dopiero, g<ly na cji pod;;tawoW"ej przy PZPB i w nr 

Mistrzyni oszczędności 
w Dziewiarskiej Jedynce 

22 Vl'laśctwie a~a swe obow:ąz-
ki. 

• ,• • 
Czy . dobór ~rów p.r:7,e:pro­

wadzony był dość .starannie, lub me 
7.e wypraCO'Wa.l:śc:e specjal·ne meto­
dy pracy? - pytam na wsłępie roz 
mowy seokre\.a.rza organ:zacji pod­
stawowej przy PZPB i W Nr 22, 
Ww. Dubackiep. 

- Nasz 30-osobowy UEOpó:t agita­
torów, w skład k-tórego wchodzi pra 
wie połowa kobiet, to tacy tc>warzy 
sz.e. którzy ~ci.śle odpowiadali ste­
wrianym wymaganiom. NiezaJeti:n!e 
zaś od instrukcj: .!taraliśmy ~ę spo­
śród ewentuałnJe odipowiada_lących 
warunkom dobrać takich rudzi, lctó 
rzy odznaezają się godnym sposo­
bem byc'.a, są uprzejmi, taktovmi i 
cieSl':ą się ogólnym powa7.an~em i 
s~atią. 

Nasze metody pracy w e>g&lnych 
zarysach nie odbiegają od tych, ja­
kie przewidują in~trukcje. Jednak, 
na wszystkicłi odprawach podkreśla 
my, że ka:iJdy z. agitatorów powinien 
pomyśleć o sa1n-0dz'.elnym wynajdo­
waniu nowych ~tod praey, a SWy­
mi do wiadcu-ni111n-i dzie-lić Mię z po 
7.0l!ltałymi towanys7.ami. 

Towllll'Zy.szka Mela.nła wt-orek, 
w swej pracy ag!.tac„jnej :.1ad?:ie du 
7:y nacisk na regula·rne CZ)"tanie pn. 
sy partyjnej. 

- Dobry agitator nie mO'Że znać 

zagadnień powi~hown'le, musi je 
zgłębić i przemyśleć. Wówczas ma 
w:ęcej argumentów, łatwiej może 

tłumaczyć i przekonywać. 

Tow. Maria M1Lłec - przewodrri­
~ąca koła ClMP wyk<>rzystuje w 
swej pracy ag.H:acyjnej swe bliskie 
kontakty towan:yskie również 'L 

mllodzieżą niezorgania:owaną. 

- Zajrzę tu I tam do d(IUlu, poga­
dam z kole:ia.nką. i j&J matką., za.po­
ZIJ6m się z idi oolą.C7Jka.mł l nie tyl­
ko tłutnMl7;ę ich ~c<&yn:y, ale sta­
ram .się je usuną.ć. 

- A jalde metody w pracy agita­
cyjne(j stosuje tow. Stanisława. Hu­
bei:? 

Zlljpytapa uśmiecha si~ a później 

wyjaśnia: 

- Mówicie do mnie „towarzysz­
ko". Słusznie, cruję .&ię towarzysz­
ką, choć jeS'tem bezpartyjną. To nie 
przeszkadza mi w pracy agitatora. 
Jako be1:1partyjna robotnica, pracują 
jąca w tych zakładach przeszło 40 
lat, mam obowiązek prowadzić „ro­
botę" agitacyjną, mam obowiązek 
przekonywać i tłumaceyć sprav.•y, 
których inni nie rozum:eją. No, na 
przykład, ten „cu<l: albo owo anty­
polskie wygtąpienie papieża. Dobrze 
się stało, że organ:zacja partyjna nie 
mechanicznie. ale ze z..rozum:eniem 
i celowo przeprowadziła wybór do 
grup agitatorów. Będę teraz uczę­
S7.czać na odprawy, ~dę słuchać re­
feratów. a dzięki temu jeszcze le1piej 
wypełniP, obow:ązki pol~kiej robotn; 
cy - dodaje na zakończenie bez­
partyjn;:1 agitatorka. 

• * 
Miał rae.ję tow. Szulak. W P7..PB 

i W Nr 22. gru,py agitatorów spf'łnią 
swe zadania. 

R. Sch. 

f\ 
O wyżjrnach ks. Górki 
i dołkach Watykanu 

Darujcie, śe .sacznę od pr:y.•lri••·iu, all' cói ~ohić, kit'dy prsysl"wiit I"'" 
U'iada, :ie pr::y$łoicia to mq,dro•ć n(ITo<~ów. Bard=_o mądrym np. prsy3ł,,. 
u:iem je5ł owo: chłop $frnln a P~r& Bog f:ule non. . . 

J1"' swoim ostat.nim „pr11f'glqdz1e prasy organ kra1nu>ycli #ru.n (tych, 
co to wsad%tiją ilowę w pia.•ek, aby tylko „nie u·id~l'ć'' aktualn,·c~ •tJ­
g"'lnień, htórymi tnr.ysc_v się 'llnjmujl'my) - „'l_)·god111k. POfV$Sf'CM'.!r' :18' 

.•t<lt1ill arlrkul 11 „D1i.i i jutro" (rfrukottl(lny •. , 2:J tygodni_ temu) • artyk~!· 
lami %amie.uc·stmvmi przed„. 4 mie.•iqcmni w „Pr.1eglqd::1e Powszechnym • 
.:iby JJrr.y pomocy. argunumtó1c nil'jukiego k.•. _Górl;i dt1Ć 3/~'.w.u>e2q odJ1':01L't! 
tym teolt>gom katolickim, jak rip. ~ranc:u•ki ks. d~ .. S .. 1 h1l.s_ .1 ~!(1/tn„~, 
któr:iy nie kaią wien1pn rt>sy11wwt1.c .i: t.:w. u~1rto~ci. :11emsk1ch ' 11z11a1q 
l!llłf>llOTll ię :iycia d OCfl~"t'gO. " • • 

Strsel<tjqc atoli w otcych teolo/lÓW, rraffo !rs. Górka - . oczyit'1.•c1P, _nie­
clrcqcy - w J:llf1elnie, ale to z1111t>łr~ie ~·'!~" 1n11ego.„. !mer.~l:_qC.. b~t·1~m'. 
ie „=iemia tt'i„na 1utępouv1ć rr.ecz, ·11•1sto.~c10m dnf Pk~ u:yzszyrn 1 • • rrp_1 lllJllC. 
„po có.i by pratt'dziwy c/1rr.(>foij~'!i'!- mird z!m11r:11c .•~ę . hez~"miar) _w_ •t~· 
<losl.·011alenie i ro::bwfou·~ przem11anc_rcl1 dobr tego s1t·1~ta. --:-;- c.yz 111~ 
mier::y wyminie 11c:io11y autor„. w %iPm.~kie i11teresy /11(>rarchn Ul(lt.ylmn­
skiej? 

W ystarci:y u-:m1ie11ić „el.·011omicJ:ni, <lzialalrw: ć" „.Ba11co ~i. Romri'~, u~ ~tó· 
rym ]Hlpieslwo obraca uloh0trnn_vmi przr::. ~ieh1e 20 mrlwrdunn h~otv; 
wyst11rC%)" pr%Ypo11111ieć 60 proce11t01ce udziały rr atykm111 W „Ba11~0 J f'1!"" 
::iww" lsti11;to ceJ1trale di credito di Roma", „lstit11IQ ltrilinno di Crf'tlito 
I•omtidri~", „Han co cuttolico di J ' e11eto", „Ban co san Gemirriano e ~~n Pro­
spl'ro"; wystarczy 2m•rócić. uwag-: 11a olbrzymif' .Zftprisy z~ota -~uru r:iym­
:tkiej u•e „1''ranc11.•ko-1d.osl.-rm Bm1/cu dla A11!n~·k1 Po/ll(/111'!">eJ , . we frn:n.­
c1uki111 bar1J.·1i „Galicie11e Mo11a11t", ba11k11 JrOR.US, w portugal.1k1m banku 
„['/rrnmarirw" i cmierrl·..ańskim „1''e<lt>rnl Resert·e Bu11k'_'; u:y..i1u-c:iy ~· 
11 ić „11a oko" doc/rody, jal.·ie osir~1a Jratyka11, partyc_v1m1qc Wł' 11·n.y~tkich 
gałęziuch przemy.•lu ~doshiego W variicacfi do 25 do 60 procent; W)'St~l'('Z)' 
po1cii>dzieć, że W'ntykarr J..-onlroluje tt'e Włoszech 3U /~1mrzystw nkcyp1ych 
o kapitale "omimclm·m 300 mi/i«rdów lirów, że uczettlmczy u: •70 proc. „,,,. 
J.-ów frn11cu.<kie!o ll'!;nCl'Trlll „Societe 1'e.:tile du I\ ord", :ie jest wlaścicielf'm 
bolirii_iskich_ kopalń c?-'!'" b'.-a"'~ lij~l.·ich !'la11tacji kau.c:11k11, :ie je11t_ po.~a· 
drWllPm meruchomosc1, ktorych Wflrto~ć obhc=11 611; nil 600 m1/10„ow 

dnlr1rrlw, :if'! nw pu1rnż11e ml:inly rt• ko11cemie „aftowym Sincl!lir Oil Com-
. pl'ny i ko„ct>rnie „11tiPd:i!l11."m" „Anaconda Cooper", ie pori jegq .1.·on_t,rolq 

1•0:10.<tajq wielkie przerl.<irbiorMtm elelrtro-e11t>rgl'tyc"n1P." U' S~t'aJCarn .­
Io cl11·bfl - (Il 11if'! o m•Z)'.<l/;irh. ,.dobrach doc.1,..nych kuni rsym.:tlct4!} 
11n11i .• i1fifo1y) U>)>U1rczy. !lb' .•lll'iPTrl:ić, i2: w at.\'ko~ -: mówiąc ~Offt'llfti ~.c: 
G1irl.-i - :rm11rz11 się be~ miwy w wydo.•konalt>111u 1 ro:::h11d0tne warto~c1 
;iem•kich„. 

7 ,mdrrie ::; opi.11iq k.<. Górl.·i rl:ialalnM.c'. p0Job11a 1«1."1u1tuiP. n.n ,„, abr 
c:lm1kom A11rii rnm .•1.·iej s 1wpiPiem na czl'f„ odehrnć 1todno.<Ć „prafl„lsi-
11·\Th clrr:dcijoll'': Boć rrie rtyobrninmy .whiP, nb,· pnP.•trn•i teoloJta 
,.Pr:eJrh1d11 l'1>w.•:l'rh11eflo" i „1'nwrl11iha Pou.<iPchnP[{n" dotvr.zyly Ro1m 
·,łuC'lta t1·i11nvch „mal11c:l.·frh", n nit' - "aj11•v:i•zf'j hil'rarc/1i1 wntykań­
sl.·ipj, któm kopie dołki p11d nm1kami EuY1n!felii. 

F.. T"'"-· 

W króle·stwie 
Zakłady 

kolorowych cudów 
Pasmanterii Łódź.Południe~ 

Tow. Genowefę Stępień, znaj­
dująca ~ię oo pierwszym plonie 
zamiesz.i.:zonego obok zdj11cio, 
~ożńa nozwoć Jmioło mistrzynią 
os:r.crfłdnoki „Dziewiorski'ej Je­
dynki". Tow. 'Stępień, jako kroj­
ezyni, ma w tej dziedzinie ogro­
mne pole do popisu: kroić tok 
motefioł, aby zostawało jak noj­
mn~j odpadków. Tow. Siąpień 
doszło do prawdziwej doskono­
łośoi, tok manipulując nożycami, 
tblc przykłodojqc formę no zwo­
jóeh j.adwabnej ti<aniny, że po­
l!'Osłojq tylko wąskie skrawki x 
ogromnej sztuki materio/u. Wiąk­
sze kowalki są także wykorzy­
stywo-ne, jako elementy bielizny 
dla niemowląt. 

Tow. Stępień przekazu1e swe 
zdoJnaki członkiniom swego ze­
społu, a robi to widoczl'lie su­
miennie i z poświęceniem, skoro 
zespól ten doje zawsze 1 OO pro­
cent primy· i nigdy nie zdarza mu 
'się zepsuć oni jednego elementu 
bielizny. Członkinie tego zespo­
łu - to tow. tow. Jesionkowsko, 
łuczek, Honke, Holos, Łukaszew­
ska, Bielowsko, Król. 

~ •Q ;\'> r • " mają wielu doskonałych fachowców 
Szkolenie i w·społpraca - nailepnym sposobem organizowania wykwalifikowanych 

Czytelniczki „Glosu"I Ile razy 
kupować będziecie komplety bie­
liźniane - pomyślcie sobie zaw­
sze, że na jakość ich wybitnie 
wplywoly zręczne ręce takich ze­
społów, jak zespół tow. Stępień 
z PZPDz Nr 1. 

- Proszę tasiem~ęl - Jo dwo me- ryjnej przy ul. Kopernika 1-3. Kryje 
try gumyl A jo - wstążką, koron:Cę, się w niej tyle ciekawych {szczegól­
oksomitkę - wołają klienci w skle- nie dlo kobiet) niespodzianek, tyle 
pie golanteryjnym. Wsuwają potem miłych dlo oka wrażeń, że przecho­
n'edbale mole paczuszki do kieszeni dząc z sali do sali, jest się wprost 
i ncpewno nie zastanawiają się nad oszolomionym. Colo gama boN/ jed­
tym, w jaki sposób powstały te „dro- wobnych nici, rozpiętych no worszto­
biazgi", jakie przechodziły koleje, taeli, dziwnie i jakże mądrze skon­
zanim znalazły się n·J pólkach skle- struowone maszyny, nod którymi czu-
pów. wo uważny robotn ik. Jeszcze nie tak 
Tajemnicę ich produkcji pozn_oć dawno przemysł ten oponowony byl 

możemy w murqch Fabryki Pasmanłe· w 95 procentach przez Niemców. Te· 

Czesi przodownicy pracy 
wczasach w Pobierówie nad Bałtykiem na 

(Od spec;alnego korespondenta 
" 
Głosu") 

!et-decma przyjaźń narodu p ohlkiego z narodem czeskim znala­
da między innymi swój wyraz w odbywającej się przez cały sezon 
letai wymiarue wczasowiczów. Nasi przodownicy pracy spędzają ur­
lop 'll'TI>OC2'.Ynk-0wy w pięknych uzdrowiskach czeskich . - Kar love 
Vary. Wielk:e Splavy i wielu innych, Czesi natomiast przyjeżdżają 
pr7..ede ws.zyMkim do mie-jscowoś ci położonych na wybrzeżu - na­
oierają aił i 7.drowia nad morzem, którego Czesi u sieb:e nie mają. 

Jedna i:. g.rup 20-tu czeskich włókniarzy spędza właśnie urlop w 
J)ięknej miejscowości Pobierowo, wśród lasów .iglastych nad pełnym 
morze-ro na terenie województwa szczecińsk'.ego. 

Włók,niacze czescy z miejscowości by!ejakie to tkaniny - bo wielobar 
Bronów koło Nahodu xdobyli sztan wne : firar.kowe. Ob. Daks 30 lat 
dar współzawodnictwa pracy w pół jest tkaczem. Mimo, że dziś już ma 
N>Canym w&pólzav."Odnictwie z włók 55 lal, nie przerywa pracy, czuje bo 
niar.r:ami poltikimi z Bielawy na Dol wiem i wie, że 1eraz właśnie trud 
nym Słąslru. Umowa przewidywała jego nie idzie na marne: ,.Mu3imy 
Dl. :i-n„ że „pokonani" zapraszają odbudować nasze pai1stwo i to od­
!!'1\-ycięzców na wczasy. Ot, i PZPB budować je lep:cj - na nowych so­
nr. l w Bielawie zaprosiły na wypo cjalistycznych za.:'adach. Kiedy ~ta­
C?:ynek do Pob:erowa przodow11i- lh.4m.v się - my, klasa robotnicza, 
ków pracy :i Zakładu Te:pna 401 i - wlaśc:cielami fabryk. wszystko 
4'>1 w Hronowle. tu u na.s idzie ku lep,;zej przy.•r.lo­

Roześmianych 1 opalonych Cz~­
ehów .spotykamy na plaży nndmor­
sk!ej. Są tu zaledwie kilka dni. a 
\\"idać że czują lłię tu dobrze. Już z 
daleka witają nas wesoło polsk:1n 
„dz:eń dobry!''. A kiedy i.bliżamy 
się - obstępuje n.a!! cała gi.·upa i 
na w~•licigi chwali zalety Pobierowa: 
te miejscowość malownicza. że mi'!? 
w;kania v..-ygodne, ie jedzenia w 
bród. A potem mó"IJ.--ią o sobie. o 
&WOJf'J prac~·. o .socialistvcznym 
w:ępół:r.awodnictwie. które marnwo 
rozwija się na terenie ich zakła­
dów. 

T1>w. ROflena ~rn&, prządka 'L 
Tep"na 402. poza pracą zawodową 
-peołni wiele funkcj: s.nołenn vch .. Jt·~t 
er:!onkiem Komun:s.tycxnf'i Partii 
Cz~chos.low;;i.cji. „Mam już 44 lala 
- mówi tow. Cerna, - a dopiero 
po "\V:\17.:wo!P.niu w'.'!otąpiłam do par­
tlL bo 1.rozumialal'll. że reali1uje o-
1'::t postulaty nas:r.ych ma~ robotni­
C?.ych. :i:e prowadzi nas do dobml)'' 
tu do lepszej prz~r.lośc'.. Mąi moj 
n.aP"'ka, że mało pr1..ebyW'lłm w do­
mu .all" praca - watniej~z::i"„. 
~lo 110 ])rOC. nonny wyrabia na 

, '--"" 1rroenach ob. Josef Dao, Nie-

ści. C!eszę s:ę - mówi ob. Daks, że 
~pędzam urlop w Polsce nie tylko 
dlatego, że znalazłem się w doskona 
łych warunkach \v:r·poczynkow~-;:·h i 
wfró<l samych prr.yjaciół, ale rów­
nież dlatego, że r.obacze. jak pracu­
ją robotnicy pohcv. Skorzystamy z 
wais7ych dośw'.adczeń. Sł:vszeli~my, 
że w B:elawie w PZPR nr 1 pra­
cują na 16-tu kroS>n:.ich - u nas 
nie chcą w to wierzyć. A jak zoba­
czymy. to przekonamy i swoich i po 
każemy. że n ic z.o:>fan!C'm~· w t~·Je". 

Tow. Stepan Ku~11n - maj~ter -
salowy w Tepna 401 je$! członkiem 
Rady Zakładowe i w !al:>r~'ce. rad­
l1''1TI Miejskiej Rad.v Narodowej w 
Hronow:e i akt~'"·i:<tą partyjnym. 
.. Na mojei ~ali - OPOWi'lda - Dl'Z,V 
;;tąuiło kilku tkac1.:v do i"1dywidual­
nego W:\·półzawodnk:twa pracy. 
Wkrótce roz.ozerzy!o sie ono na ca­
łą fabryk!'. Podn ;oc:l::i i:ię jakośl~ i i­
lo~ć 1>rodukc,i'.. podniosł~· 'ię zarob­
ki. MoglHm~· '1>1"7''•·fąo:ć dn W~PÓl7.a 
wodnktwa z PZPR nr 1 w Bielawie 
Z ka7.<h'111 dn;e-m '·'·zra>'a u na~ ~w1a 
domość robotnicza. k<ztaltuje c;ię 5o 
cjal!styczny stoounek do prac;v -
k117..dy rm:umie. :7.e pracuje dla pod­
n~eaierria dobrobvtu sweao. ~woiej 

,...zJ /.'. ,/ '-""" 
lj" J';iJ/,;.V'(04'/4.{_/ ~dMJ./ /~ /~y~/?.i 7. 

„W imieniu wszy•tkic.h włókniarzy w liro.nowie zuył~my serd~­
ne, braterskie p<ndrowienia. włókn ła:rzom łóib:klm - z pobytu wypo­
C'Zynkoweco w Pobłero~ie nad Bałtykiem". 

rodziny i całej kla!iy robotnicze<j 
Czechosłowacji. a nie dla wypchania 
pienięd1.J'lli kies-ren.i fabrykanta -
k:apitabty ... " 

* • * . 
Wspólne są t.roskł i radośel J>Ol-

skich i czeskich robotników. W Po­
bierowie ut.rwala !Ilię przyjaźń, któ­
ra w tym wypadku pocz~tek wz:ę­
ła w 57,Jachetnym wspó.iuiwodnic­
twie między polską i czeską fabry­
ką bawełnianą. IoruO!e tej P!'IQ'· 

J&mt .slwaJ'l Jednak rł~: ~o 
ibi• słe • 110lida.rno6cl ki.- mboł-

ntc.zej, budu.ią.cej pcdstia.wy soc>ja­
li'lllllu tak '"' Polsce jak I w Czecho­
sfowa.c,łt pod wodzą pa.rtlj robotni­
czych. 

* • * 
Gdy opuszC2amy Pobierowo i że-

gnamy cze•kich przodown:ków pra 
cy - długo jeszcze brzmią nam w 
uszach ~lov:a serdecznych pozdro­
Vlrień dla !ódzk:ch włókniarzy, któ­
re przekazują za naszym pośrednic­
twem na~i goo\cie - czeecy przodo­
wnicy l>ł'B<'• 

M. 2'Ade!Plllk„ 

roz tosi&mki, wstążki I inne barwne 
„cudo" przachodzą przez mocną dłoń 
polskiego robotnika. W ciągu 5-ciu 
lot została wyszkolono ponad 600-
osobowa załogo wykwalifikowanych 
robotników i majstrów tej fabryki. 
Nazwiska przodowników pracy, któ· 
rzy w umiejętnościach fachowych 
prześcignęli niemieckich specjali,tów, 
przewijają się po solach, jok kolo­
rowe pasma wstążek. Nie brok ich 
na żadnym oddziale. 

NAJLEPSZA TKACZKA „NA GUMIE" 

N a sze;okim krośnie wolno przesu­
wa sią 45 pasemek różowej, o­

zdobnej gumy. 45 malutkich czółe­
nek, umieszczonych no ruchomej ra­
mie, przeplata jedwabnym wątkiem 
bawelniano-gumowo-jedwobnq osno­
,wę. Nisko opuszczone lampy oświ et­
loją dokładnie cały warsztat. Trzeba 
dokładnie uważać, żeby każda wą­
ziutka tkanina było bez blędu, bez 
zrywów i riiedobić. 

- To no sza najlepsza tkaczka „no 
gumie" tow. Helena Smiechura 
chwalą towarzysze z Pasmanterii, -
Tow. $miech ~1ra 36 lot pracu je przy 
tym warsztacie, ale dopiero 5 lot dla 
siebie l swych rodaków. 

- Przed wojną rządzili tu Niemcy, 
tok jok podczas okupacji - powia­
da, wstrzymując no chwilę krosno. -
Inaczej pracuje się teraz. - Popatrz­
cie na mój towar. Nigdzie najmniej­
szego błędu. 

Oczywiście, gdyby były błędy tow. 
Smiechura nie zdobywałoby stale na­
gród we współzawodnictwie indywi­
:luolnym. 

ZASŁUżONE NAGRODY 

N o nagrody trzeba zasłużyć. Nol~­
ży sumiennie procować i dużo 

wykazać zdolności, oby zdobyć op i­
n'it najlepszego majstra w fabryce. 
W Pasma nterii każdy powie: .,Idźcie 
do tkalni wstążek, tom jest majster 
Witczak". 

Nie tok dawno jeszcze sio/ za sze­
rokim krosnem wstążkowym i regu­
lowal wahadłowy ruch osnutych bar­
wną przędzą czółenek, ole rychło 
poznali się na jego zdolnościach 
kierownicy fabryki. fo będzie maj­
ster - zdecydowali. I nie omylili s:ę. 
Ni.kt bowiem tak, jak on, nie potroii 
poradzić sobie z defektami warszta­
tu. Posłano Witczoko no 8-miesiitcz­
ny kurs mistrzowski. Obecnie „uzbro­
jony" w wiadomości fachowe i teo­
retyczne, ma opinię nojzdolni'!jszego 
majstra. Tow. Witczok jest miody, „nie 
braK mu energii i zapolu. 

* • * 
No krosnach żaka rdowyrh procuje 

60-letnia tow. Helena Lewandowska. 
Je j krosno produkuje wąziutką ta­
siemkę z desen·ern, stanowiącą ozdo­
bi! bielizny. Tow. Lewandowska dos­
konale radzi sobie przy tej trudne; 
pracy. Ma jeszcze doskonały wzrok, 
widzi każdą, nierówno ulożoną nitks. 
Notvchmiost zatrzvmuie krosno. 

kadr robotnicznych 
Ho, ho - jeszcze nie dom sifl 

oszukać mOłzynie - m6wi, nawleke:i­
jąc wątek. Widoć, że procuje z zo· 
milowaniem. Zaszczepi/o je swym 
dwóm córkom, procującym obok w 
sąsiedniej sołi. 

ASY WSPOŁZAWODNICTWA 

N uto głębokiego przywiązania do 
tej fabryki I do ' warsztatów 

dźwięczy w słowach tow. Czesława 
Pawlaka, tkacza „no aksomitkoch". 
Tow. Pawlak - to os współzawod­
nictwa. Jego zespól wzią/ pierwszą 
nagrodę w I I li etapie, zwyciężojąc 
zespól tkaczy „no gumach". Tylko 
4 krosno aksamitki znajdują się w 
Polsce. Pracuią na nich wykwoHfiko­
woni, chociaż młodzi tkacze. Tow. 
Pawlak mo 29 lat, jego sąsiad, tow. 
Dziagiel, który zopoczątkowol prO.­
dJ.Jkcją aksamitek, ma lot 30. 

- Chcecie zobaczyć, w jaki spo­
sób powstaje puszysty aksamit? -
Tow. Pawlak chętnie udziela wyjaś­
nień. To włośnie ten cieniutki nóż, 
bie.gnący wzdhiż warsztatu, przecil'io 
podwójnie tkanq warstwę tasiemki. 
Ot tok! 

- A koronki robi się tok - m6wl 
tow. Stefania Rybarczykowa - wo­
dząc palcem po gładkiej powierzd1-
ni żelaznago stołu. Tędy biegnq wrze 
ciona. Gdy p uścić je w ruch, colo 
maszyna robi wrażenie dziecinnej 
zabawki. Podobne do kukiełek wrze· 
ciona biegną po żelaznych szynach 
w zawrotnaj szybkpści, o w g6rze 
łapy żelaznego pojąko splotojq nici 
w misterne, koronkowe wzory. 16 ta­
kich maszyn obsługuje przodownica 
Rybarczyk owo. 

Podobnie jest w dziale plecionek, 
gdzie wiruiące wrzeciono wyplatają 
sznurowadło, tasiemki, siutaż i tok 
zwane lice do haftu. I znów noz\.Yf­
sko - tow. Kaźmierczak, Z6sp61 tow. 
Wojnowskiego. To najbardziej zdolr 
ni i pracowici robotnicy. 

WYNIKI SZKOLENIA 

P owiedźcie nam, w jaki sposób 
wyszkoliliście tak szybko tylu do­

brych pracowników? 
Odpowiedź dyrektora techniczne­

go, tow. St~wiszyńskiego, brzmi bar­
dzo prosto: Własnymi silami. Starsi 
I kocze mu.~zą być nouczycielami mło 
dy~h. Organizujemy stale kursy u~­
łeniowe. Obecnie wysunęli~my no in­
struktorów dwóch doświadczonycl'l 
tk?czy, tow. tow. Marciniaka i Rzym· 
sk1ego. An i no miesiąc nie zan1edbu-
4emy tej sp'owv. Dzięki temu, cho· 
ciaż 40 procent naszej załogi stono­
wi tok zwany „młody narybek", no· 
sze plany produkcyjne są wykonywa­
ne jeszcze przed terminem. Jakość 
nasze1 produkcji przekracza o 1 pro· 
cent przewidywaną, osiqgojqc 98 
procen p;erwszego· gatunku. 

Szkolenie i współzawodnictwa -
oto najlepszy sposób orgonizowonio 
wykwalifik.owonvch le.odr robotni­
czych. 

H. Sam. 
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stamtąd powróciłem„. ~ym Was 
po porc!e oprowadził... . 

- Nie martw sję - pociesza 

Obielił nam nasze chaty 
Nowy d'Łionek zl<>t~-. 
Widniej, widniej t. .lZ ludzlmn. 
Co w niej do roboty. 
Do roboty, grodzić płoty, 
Okopywać rOl\vy, 
Strzec na silę, co nam miłe, 
Na ten roczek nowy! 
Do roboty - lepić ś<'.iany, 
Gilliie się która. pada, 
Boć ta chata stoi lata 
Jes:l'J(ize od pradziada! 
Do ri>bo(y - bić wyloty 

Tadzia, Tadzio Stec - Opx:owa- Na słoneczną st.ronę, 
dzisz nas za to po Łodzi. Przecież Niech uderzy rbionek śwleiy, 
i tu, u was, jest dużo ciekawych Na ściany omszone! 
rzeczy do obejrzen~a, no, nie? I Do roboty - przed~ 'l'l'roty 

Et. {;mieść czysto progi; 

buzie Chińczyków, wyglądały chem oświadczył zebranym chłop 
spod okrągłych, stożlwwych kape com: 
luszy. Ta cała międzynarodowa :::- Oto miły gość i dalekiego 
mieszanina kolorów skóry, ro;ka- Madagaskaru. W drodze do stoli­
zywała, gadała i wrzeszczała po cy Węgier - Budapesztu, od'wie­
polsku. Toteż niemało zdzi.wił się dziJ nasz obóz. Chłopcy, mamy 
Maciuś, kiedy do obozu przyszedł niebywałą okazję dowiedzieć się 
w towarzystwie dnzżynowego Mu z ust naszego czarnego przyjacie­
rzyn, jeszcze czarniejszy od tvch hi o życiu jego rodaków w dale-­
umazanych s0dzami w obozie i po !dej Afryce. 
wiedział co.ś do Maciusia, z czego Maciuś tymczasem zdążył już 
on nic a nic nie mógł zrozwnieć. przekonać się, że gość ma wspa· 
Takiej roli nikt się na ognisko nie nialą czarną skórę, zatem nieWąt 
uczył - pomyślał Maciuś i jesz- pliwie jest prawdziwym Murzy­
cze bardziej otworzy] ze zdziwie· nem. Chlopcy urządzili czarnemu 
nia oc:y i buz ' ę, kiedy Murzyn, koledze serdeczną owację. Bardzo 
znów coś powiedział, tym razem im się Madagaskarczyk podobał. 
do drużynowego (jak się później Jego czarna, uśmiechnięta przy­
Maciuś dowiedział, Murzyn mó- jaźnie twarz i gorące, porywajq­
wil po francusku), który z uśmie- ce słowa, które im tlumaczyl dru 

Wyrwać chwasty, derń kolczasty, 
Co na.m' rani nogi! 

Do roboty - walić w młoty, 
O kowadło życia„. 
'V huku, w trzasku, w iskier 

blasku, 
Krzesać serca bicie! 

Do roboty - kzą.ść wymłoty, 
Co J>lewa, co ziarno„. 
Mieć na chleby, z wlasnł'J gleby 

Mą.kę, choćby czarną! 

Do roboty - na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie„. 

7Aarzy dola, co jej wola, 
Ja, com, winien - robię! 

I żynowy, 
chłopców. 

Marla Kon01>nołeka 

zjednały wszystkich 

:-. Miliony czarnych chłopców 
i dziewcząt z Madagaskaru, Kon­
ga, Kamerunu, Angoli f wielu In· 
nych krain w Afryce i poza niq­
mówil nam czarny przyjaciel :­
muszą jeszcze dzisiaj znosić ciężar 
ucisku kolonialnego w swym kra 
ju. Dzieci murzyńskie pracują na 
równi ze starszymi na planta· 
cjach, w portach i kopalniach ka­
pitalistów. Znoszą olbrzymi trud 
przy pracy, która trwa od świru 
do zmroku zwykle popędzani ba­
tem dozorców. Murzyni sq wyzy:5 
kiwani w okrutny sposób. Prawo 
i wladza w koloniach jest prze· 
ciw czarnym. Wielki trud i krzyw 
da Murzynów odbija się coraz 
głośniejszym echem wliród postę 
powych społeczeństw. I teraz nc1 
festiwalu w Budapeszcie znajdq 
się. setki przedstawicieli ze wszy­
stkich zakątków ,,czarnego lądu'', 
którzy przvniosa z soba wieści od 
swoich roduków: • 
Chłopcy byli niezmiernie du­

mni, że przyjmują u siebie w obo 
zie takiego gościa. A Maciuś dla 
zamanifestowania swej wielkie) 
pr~y jaźni wysmarował się sadza-
1111 na buzi i zamienił album z wi 
do~ówJ;ami n? p_lęknie raeźbiony 
nozyk murzynsk1, którego potenr 
ws.zyscy koledzy Maciusiov.ri zer 
zdrościli. 
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Wielki żlo iek miejski i dwa domy kultury 
pow_stana w Pab·anica h 

Dzieci znajdą opiekę ,..... a dorośli godną rozrywkę 
Prezydent miasta Pabianic Zo­

fia Sulejowa jest w kłopvcie. 
Znów trzeba było rozebrać 3 drew 
niane rudery robotnicze, zagt"ŻO 
ne zawaleniem. Gdzie •umieścić 30 
rodzin z tych domów? 
Niedługo jednak -rozpogadza 

się tow. Sulejowa - nie będziemy 
mieli „mieszkaniowyc1'1 zmar­
twień". Już w przyszłym roku i·oz 
poczynamy budowę wielkich 'lHle::1 
li robotniczych na 700 rodzin. iV 
międzyczasie zaś naprawiamy co 
się da. 

żłobki aczkolwiek doskonale '':y­
posażone i prowadzone rozporzą­
dzają jednak bardzo ogranicwną 
ilością. miejsc. Od dawna więc 1st 
niła kwestia budowy nowych 
żłobków, co dla t!l.k robotniczego 
ośrodka, jakim są Pabianice mia 
loby kapitalne znaczenie i byłoł>y 
dobrodziejstwem dla matek - ro 
botnic. Nasze długotrwałe w tym 
kierunku starania zostały ostatnio 
uwieńczone pełnym sukcesem. Oto 
już na bieżący rok otrzymaliśmy 
pewne kredyty na budowę ·ieikie 
go, nowoczesnego żłobka miej:okie 
go. 

trudności lokalowe. nie wszystide ry zostanie jeszcze w tym roku od 
·zakłady pracy w Pabianicach ro.'l: dany do użytku przy ul. Kościusz 
porządzają świetlicami. Nie mają ki Nr 14. Drugi Dom Kultury za 
świetlicy nawet takie fabryki, jak kladamy w Parku Wolności. W 
,,Konfekcja" zatrudniająca blisko chwili obecnej zakłada się na go-
2.000 robotników. Rzecz jasna, że towym budynku dach. Dom Kul~ll 
należało coś uczynić, by wszyst- ry w Parku Wolności będzie wy­
kim mieszkańcom miasta dać ro kończony dopiero w przvszłym 
pracy możliwość, w pewnych okl e roku. 
ślonych miejscach na rozryw~ę i Tak więc Pabianice niedługo st.a 
zabawę, która jednak byłaby po- ną się bogatsze o dwie wielkie pla 
łączona z nauką i wychowani~m cówki społeczno wyckowawc;-;e. 
społecznym. Powstanie Domów Kultury przy-
Otóż takimi placówkami ogólny czyni się również znacznie do oży 

mi, które będą miały pad t:,.·'11 wienia dość stabego obecnie żyma 
względem bardzo poważne zada- kulturalnego w mieście. Niedługo 
nie do spełniania będą Domy Kul j pabianiczanie przestaną jeździć 
tury. Pierwszy wielki Dom Kultu do Łodzi po rozrywkę i zabawę. 

• 

Swój 

dzienny zarobek 
prze6'azal 

bezpartyjny robotnik 
na Centralny Dom PZPR 
Ostatnio podcz:w wielkiego 

wiecu mło::lzieżo\l/ego przy ul. 
Armii Czerwonej w Pabianicach 
przeprowadzono megafonizację 
boiska Zw. Zaw. Wł. Zatrudnio­
ny przy tym bezpartyjny robot­
nik ob. Rudolf Kotynia przeka­
zał całodzienny swój zarobek na 
budowQ domu PZPR w Warsza­
wie. 

Dodać należy, że nie jest to 
odosobniony wypadek przekazy 
wania pmez bezpartyjnych ro­
botników części zarobku na bu­
dowę Centralnego Domu PZPR. 

PZPR - 4 
PZPB - 23 
Za.rząd Miejski ZMP - tel. Nr 143 
K<?menda „Służby Polsce" tel. nr_ 6. 

- Bardzo nam się przydały su 
my jakie otrzymaliśmy z Rady 
Państwa, 33 miliony złotych t/J po 
ważna kwota pieniędzy. Mamy za 
miar jeszcze w tym roku pokryć 
około 300.000 metrów kwadr:it'J­
wych dachów. Dalej przewidu~:o­
my przebudowę chodników i wlo 
żenia nowej nawierzchni na :;zere 
gu ulic zamieszkałych przez lu1-
ność pracy. Zamierzamy również 
rozszerzyć istnie:iący system kana 
lizacji miejskiej. Rozpoczęliś::ny 
już budowę wielkięgo Kanału gtu 

PrzeznaC1Zyliśmy komisyjnie na 
ten żłobek 3 piętrowy budynek po 
fabryczny przy ul. Pułaskiego 7. 
Stosunkowo dobry stan tego bu­
dynku· pozwoli niskimi nakładami 
pieniężnymi na przebudowanie go 
na wielki żłobek, mogący w przy­
bliżeniu pomieścić 100 dzieci. 
Urządzenia wewnętrzne już zak:.i-

Podcz.as świąt miasto się wyludn iło 
Masowe wycieczki do Warszawy nad morze 

KINA 
Kino .. Robotnik" wyświetla film 

produkcji an'!iClEkiei pt. „Pepita 
Jimenez". Film dozwolony dla 
młodzieży od lat 18. 

piliśmy. Mimo niepewnej pogody i stale 
groz"iceuo dcs1.czu Pab·,·a11iczan1·e w Spodziewam" się .. że nowy żło '· " · -

~ pełni wykorzy.stal: ostatnie 2 dni 
bek zostanie oddany do użytku świąt dla wyc:eczek do Wal'szawy 

zowego. J·eszcze w tym roku. 
- A jak wygląda sprawa bu- i nad morze. 

downictwa 0 charakterze socjal- - Sły~;eliśmy. że miasto ma Już wczesnym rankiem w niedzie 
t d b do Dom6w Ję można było zobaczyć sznury sa-

imponował., mimo świąt. l'UCh w 
porcie gd~'ńskim. Wielu robotników 
z PZPB było nad' morzem po raz 
pierwszy ·w życiu. Ich przeżycie by 
Io najgłębsze i 11iezapomn;ane. 

świąteczne wycieczki, ~organizo-

wane przez zakłady pracy w Fabia 
nicach spełniły S·We zadanie. Dały o 
prócz rozrywki. możność zapozna­
nia s:ę z pięknymi zakątkami w kl'a 
.iu, pozwoliły na miejscu podziwiać 
odbudowę War.s-zawy i Wybrzeża. 

Redakcja „Głosu 
- Armii Czerwonej 

nym - rzucamy pytapie. przys ąpic 0 u wy - mochodó\\". pełnych rozbawionych 

I - Pabiarrice od dłu.że,zego już Kultury, robotników, sunące szosą w kierun-
Pab.anic": czasu odczuwają dotkliwy iJrak I - Owszem. tak się złożyło,. że ku War~zawy. . 

19, tel. 287. żłobków. Istniejące w mieści~ 2 ze względu na bardzo pomizne _ Ciekawy jestem. czy napra·wdę 

ORMO-we P bianic 
jest w tej Warszawie. jak· pisLą -
uśm:cchał się sceptycznie pewien 

. młody czlowiek 7. fantazyjnie zarzu 
conym na ręce płaszczem. Mieliśmy 
możność ~potkać go po powroc:e do 
Pabianic późnym wieczorem w po­
niedziałek 

Podnosi się stan bezpieczeństwa 
i higi eny pracy 

/ 

potępiają 'wrogą wobec ·Polski -politykę Watykanu 
Przeszło milion zł przeznaczyły PZPW Nr 31 

na po~mes eme warunków zdrowotnych robotmkńw 

W tvch dniach odbyło się · w Pa 
bianieach. w komisariacie :\IO 
przy ul. Garncarskiej ebranie 
ORMO-wców. 

- Tego mimo wszyst.l\o się n:c PZPW Nr 31 w Zgierzu slara 
spodziew;iłcm --0powiad;ił innym. się stworzyć jak najlepsze w,u"lll 

polski już się. wypowiedział. .~ikt działa na usługach podżegaczy - To .ie~t naprawdę bajeczna odbu ki bezpicczel1swa i higieny ''8CY 

nic nie zdoła podzielić PolakÓ\\' na wojennych - zak011czył tow. Ku- dowa. Puccież ·tam powstają w c:ą dla swoich pra„o;vnikćw. 

Na zebranie przybyli między in 
nymi przedstawiciele Komcnly 
Wojewódzkiej MO z por. Komo­
rowskim na czele. 

d\\·a obozy. Następnie tow. Komo morawski. gu roku cale dzielnice bloków mfesz Poprawa tych warunków lą~zy 

rowski w krótkim rzucie bistoryv?.: \Y ożywionej dyskusji brali m. kalnych! A Trasa W-Z. - Opo- się z koniecznrn§cia przeprowa<lze 
n:vm zobrazo\ •ał wrogą ·•")O 'C innymi udział tow. tow. Felczarck, wiadał nam dlu~o w sio 'ach pel- nia stosunkowo dużych inwc.;t:-·-
P.olski działalność papieży !la Fronczak. Pietrzak. Rigaszew;;Jd n:vch zachwytu 0 wszystkim. co "°: cji, poniewnż budynki "abrvc.rne 
przestrzeni dziejów i inni. Mówcy zaznaczali, że nie dział. Dużo się robi teraz w P ber .. ?ą ju7. stare i abs~lutnie nie. '11Z" 

I 
. . t „ . b::irdzo. dużo~ - zakończył. • • 

Wiec zagaił Komendant )RMO 
. I dzisiaj ~rożąc. e.ksk~munik:1 i e;~~ "': !'o sce ks1ęzy -: P! not~"~ Niemnie.i zach wycen: byli inni. g~towaue do wymag~ń hi~·ieny 
rnterdyktam1. pap1ez działa w .so \\ :'> s1łk1 Jeana~ re~kcyJne„o 0~·~ którzy w ciągu 2-ch dni zwiedzali· piacy. 

w Pabianicach tow. Morys, po-
czym powołano prezydium. w 

juszu z· międzvnarodowym kap•ta mu kleru, zm1erzaJące do rozb1~Hl polskie wybrzeże. w Łodzi padał I Ostatnio w Skręcalni 3A zah>żo 
łem anglo.-s.as~i)TI; dział'.1 ~ •11~e!·e jed_ności na.rodu polskiego -.rnszą j d~szcz. ale nad morzem b:vla \y~p~- ne Z?Stały w dachu d~a wyci1gi 
sie rew1z]omstow mem1eclncn. I byc pokrzyzowane. n:ała. 5łoneczna pogoda. Sp~cJ_a!n:c pow1etrzne. W sali wilkowni 1 a 

skład którego weszli tow. tow 
Komorowski, " Felcz&rek, Fronc.l<lk , , 
i Pietrzak. Referat o stos•Jnku 
państwa do kościoła wygłosił ~ON 
Komorowski. Tow. Komorowski 
v.·skazał na wolność wyznań reli­
gijnych i kultów jaka panuje w 
Polsce. W Polsce - mówił ;;.o-.v. 
Komorowski - nikogo się nie 
prześladuje za przekonania reli~ij 
11e. Z drugiej jednak strony reak 
cyjna część kleru ze wszystkich 
sił stara się wprowadzić rozian 
w narodzie na wierzących i uie..vie 
rzących . Pewni wysoko postawi~­
ni kapłani pragną wywołać >y­
c'tozę wojny religijnej. Cel ich 
je.st prosty. Chodz' im o zahamo 
wanie zdumiewającego tempa od­
budowy '1aszeg? . kraju. N ar•id 

Zlikwidować knajpy z ul. Moniuszki i Mielczarskiego 
,,Pozyczkowv" svsiem sprzedaży wódki owodem 

ni.eszc.zęść w ielu rodzin 
Ostatnio wpłynęły do redakcji 

„Głosu" li.sty o bardzo poważnej i 
niepokojącej treści. W jednym z 
nich zrozpaczona obywatelka Pa­
bianic wręcz błaga nas by uczynić 
coś celem zlikwidowania ifil:nieją­
cych w mieście tajemnych knajp, 

Obywatelka ta pisze między in­
nymi:· „W knajpach tych dają wód 
kę na kredyt kiedy się chce, w 

dzień i w nocy, o 5 rano czy 9-ej 
wieczór. Tak. że jak przyjdzie wy­
pł.~t:~ to dwie tn:r::-ic- rnrnhli:u męża 
idzie do knajpy, a jedna trźecia 
dla żony. 

Uzyskane przez nas informacje 
w pełni potwiPrdzają słuszność wy­
wodów naszych czytelników. Istot­
nie w całym szeregu sklepów. moż 
na potajemnie nabywać wódkę i 

z~ką~!;i: . .Zak?aspfr'.~"''a!1e" knajp-1 ~1cgo r?dzaJu wydndgros.zy i spe­
~1 r?zs1a~i.~' s:ę głow~1e pr~y t !. ~ulantcm:. ob:::houzących .iak dotąd 
i1Iomuszk1 1 M1elczarsk1ego. '' pcy, z p0wodzeniem przepisv sk<J.rbowc. 
nej mleczarni przy ul. Miel:zar- Dla tego rod;;aju „kup.ców" z ini­
skicgo w drugim pokoju, prócz cjatywy prywatnej jest miejscC' 
wódki można nabywać na miejscu tylko w obozie pracy. 
również zakąski . Sprawa ma również głęboki 

Sprawa jest niezwykle pov:ażna .ispckt społeczny. "Ta cóż się zda 
Jak to się stało. że dotychcza~ cala walka przeciw alkoholizmowi. 
nikt w mieście na serio nie zajął jeśli ograniczy się ją jedynie do 
się zagadnieniem zlikwidm>Vania po nielicznych odczytów i plakatów. 

I 
tajemnego wyszvnku wódki z roz Właśnie takie knajpki są specjal-w-kro' lee zm·iana na lepsze. mów jakie pro\~adziliśmy Z

0

miesz- nie niebzzpieczne. Dostaje się tam 
kańcami Pabianic wynika, że ist- wódkę na kredyt. Można więc pić 
nienie tego rodzaj11 .„punktów'' nawet wtedy, kiedy się nie ma pie 
sprzedażv wódki jest publfozną ta pieniędzy. W konsekwencji powo-

01 a nikogo nie zabraknie ob i a du w Gospodzie Spółdzielczej ~~~~~~~~·~: j~~:J~~k dl~~~~=;~r c}::~ ~~l~ it0gr~~~ł~~~~~~e:~~ ~~r:1C: ~~= 
· t I · b k · t.erialna. 

Tak się zlq,iylo że ostatnio dość 
często piszemy o nasze.i pabianic:­
kiej Gospodzie Spółd-zielczej , Tym 
r azem musimy się jednak podzielić 
J czytelnikami radosną nowiną. 

Oto już niedługo, bo 1 września 
br. zostanie otwarta w mieście no­
\\'a wielka gospoda. 1 owa Gospoda 
Spółdzielcza zostanie uruchomiona 
w budynku na rogu ul. Narutowi­
cza i Armii Czerwonej w dawnym 
lokalu Pabianiczanki". Remont 
wewnętr~ny lokalu. dla dostosowa­
nia go do nowych potrzeb zostanie 
rozpoozęty we wtorek. Jak się do­
wiadujemy nowa Gospoda będzie 
mogła wydawać 600 obiadów dzien 
nie. Jak wiadomo istniejąca Go­
spoda przy ul. Limanowskiego 

Chłop\ bułgarscy 
serdecznie node mowani 

w.~cz włókniarzy Pabian c 
W Pabianicach bawiła .:07-osobo 

va grupa bułgarskich chłopów -
.5półdzielców . 

Gośaie bułgarscy zwiedzili Pań 
stwowe Zakłady Przemysłu Bawzł 
nianego. interesując się w szcze­
gólności urządzeniami socja lnymi. 

zdolna jest wydawać 
obiadów dziennie. 

jedynie 500 

Ostatnio często się zdarzało. że 
po 2-ej już nie można było w Go­
spodzie do8tać obiadów. Trudno 
bvło winić o to Gospodę, która 
rozporządza ograniczonymi możli­
wościami. TeraoZ jednak sytuacja 
ulegnie radykalnej zmianie. Od 
1-go września obie Gospody będą 
wydawać 1100 obiadów dziennie. 
W dużej więc części pokryją zapo­
trzebov;anie. Powiadamy w lwiej 
części, jest bowiem rzeczą pewną, 
że okaże się. że' i 2 gospody to na 
Pa b:anicc za mb.ło. 

Zdaje sob:e sprawę z· tego rów­
nież kierownictwo spółdzielni. Jak 
nas informują iuż ob il ' c-ynio-
ne są gorączkowe poszukiwania za 
dalszym dogodnym loka lem. Kie­
rownictwo spółdzielni PSS ma na­
doZieję. wkrótce taki trzeci lokal u­
zyskać . 

Posiedzenie 
frakcji radnych 

PZPR 
Podziw gości wzbudziły wzoro-

wo prowadzone: żłobek, przed- W dniu dzisiej:ozym o godz. 16 
szkole i kolonia dziecięca. w lokalu przy ul. Limanowskie-

Robotnicy PZPB w ?abiani- go 11 odbędzie się posiedzenie frak 
cach zgotowali przedsta·Nicielom cji radnych PZPR. Sprawy bardzo 
bratniego narodu nie7:\ivvkle .s<:r- ważne - obe::ność wrzystkich 
deczne przyjęcie . ezłonków frakcii obowia„kowa 

A więc Pabianiczanie. wkrótce I o zupe me ez ·arme. 
Otóż najwyższy czas położyć te- O ile nam wiadomo w Pabiani-

znikną trudności z uzyskaniem .w mu kres. 1 ·ie wolno dłużej tolero- cach istnieją Towarz)·stwa. któ­
r-nie~ ::ie taniego i smacznego pos1ł- wać faktów wyłudzania ostatniego rych zadaniem między innymi jest 
ku. j grosza, metodą. kredytu przez róż- zwalczanie alkohoUzmu. Było by 

Plenarne posiedzenie MR 
W sali tl'atralnej PZPB odbędzie· lizen lwnracj1 l ich wykonanie, 

się w dniu dzisiejszym o godz. 18 zmiany w składzie Komisji Finan­
plenarne posiedzenie Miejskiej Ra- sowo-Budżetowej. Kontroli :3po­
dy Narodowej. · lecznej. Oświatowej. Racjonaliza-

Porządek dzienny iJrzcwiduje cji Pracy i Opieki Społecznej oraz 
dziewięć punktów. między innymi wvbór dwu. zastępców członków 

Komisji Zdrowia. 
budżet dodatkowy gminy Pabiani-
ce. sześcioletni plan inwestycyjny, W tejże sa1' odbędzie się 'nad­
przyjęcie do wiadomości protokółu zwyczajne posiedzenie MRN w pią­
kontroli Zarządu Miejskiego. zarną tek, dn. Hł sierpnia o godz. 18. 

Ze saortu 

Pabianiczanie przegrali w Toruniu 
w stosunku O : 4 

Jak już poda\\•ali:-'my pabianic- sztuka wygrywać u siebie, tnzeba 
ka druż:vna Ligowa PTC ZS „Gwar i>ię nauczyć grać i to dobrze grać. 
dia" doznała dotkliwe.i porażki w na obcym, nieznanym terenie. 
Toruniu. Pabianiczanie przegrali PTC znajduje się nieco w dal­
bezapelacyjnie O :4, będąc przez ca- szym ciągu w strefie drużyn za­
ly czas zawodów drużyną pod każ- grożonych spadkiem z Ligi. Dru­
dym względem gorszą. Na ogól nie żyna będzie musiała w następnych 
spodziewaliśmy się. by PTC mogło spotkaniach dać z siebie wszystko, 
na gorącym terenie toruńskim, na- bv odżegnać wciąż grcźnieji:ze wid­
wiązać równorzędną grę z Pomo- mo spadku. Dużo łatwiej bowiem 
rzaainem. Niemniej jednak można :ipaść z Ligi. mż potem do niej 
było oczekiwać od PTC lepszej gry 1 wrócić. Przekonała ·sic o tvm 11ic 
i korzvstnieiszc~o w\·niku Nic ::: rln~ rl; ~1żvna 

rzeczą pożądaną by przedstawicie­
le tych Towarzystw wspólnie z od­
powiednimi czynnikami urzędowy. 
mi przeprowadzali kontrole podej­
r:•mnych budek i sklepów. Dobrze 
zorganizowana tego rGdzaju akcja 
wspólnie z M. O. niechybnie dopro­
wadzi do szybkiego zlikwidowania 
„knajpiarzy bez licencji". 

Prace na zamku 
w Inowłodzu 

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej przyznało ostatnio kie 
!·ownictwu obozu studentów kul­
tury i sztuki w Sulejowie sumę 
l mil'.ona złotych na przeprowa­
dzenie prac wykopowych ruin w 
zamku w Inowłodzu. 

Zamek ten budowany był w r. 
1339 przez Kazimierza Wielkie­
go, w XVI wieku odnowiony był 
przez królowę Bonę. Od czasów 
pierwszej wojny szwedzkiej zo­
stał zburzony. W zamku n:e prze 
prowadzono dotychczas żadnych 
większych badań. Zawalone mu­
ry pozwalają przypuszczać, że 
zachowały się cieka.we elementy 
architektury. 

Po okres;e organizacyjnym, po 
~w .ęconym przygotowaniu tere­
nu i sprzętu będ'lie można przy­
stąpić do prac wvkonnwvrh. 

Przędzalni IV założono motoi·ek 
z wentylatorem. 

Podobnie by poprawić - t"l.t111d 
pracy wmontowano dwa wentv1a 
tory w farbiarni luźnej. '!\la tc·;·e­
nie Przędzalni I i Cerowalni l wy 
konano dla 92 okien ramy z że­
laza i zawieszono na nich 

1
r..,lety 

Ponadto WYdano :no par' t ro­
pów, 243 ubrania robocze oraz 
kilka par butów gumowych, '·r.:;11 
kwasoodpornych. 8 masek bc!mm 
nych c!la PrZ';dzalni I i Ii' craz 
szereg innych. 

Koszt przeprowadzanych , inwe­
stycji oraz wartość W.'danejr odzie 
ży i b~tów wynosi 1.077 ?.20 3ł, 

Jak widzimy zakłady nie szczę 
dzą funduszów, aby s,tworz~ć od­
powrednie warunki higieny i be;,,­
piecze11stwa pracy dla swoich un 
cowników. 

Mamy nadzieję. że i w olre::nym 
okresie nie p oskąpi się fnnd11!12ów 
prz~znaczonych na ten cel. (il) 

Wedrówka 
po województwie 

GŁOWNO 

Zarz<!d M ejski w Głownie 
przystąpił obecnie do przygoto­
wywania materiału, potrzebnego 
na połozenie gładk ej naw1cnch­
ni na ulicy Łowick ej . W tej 
C'hw!li wykonywane są płyty be­
tonowe, którymi pokr:vta zosta­
nie jezdnia. Dla nadania płytom 
twardości i w:ększcj wytrzyma­
łości cement mieszany jest ze spe 
cjalnie przygotowan~.'m kamic­
n:em. Nową nawierzchnię 11lica 
Łowjcka otrzyma na całej dłu­
gości. 

LUTOMIERSK 
W najbliższym czas '.e rozpoc;.­

ną się roboty przy budowie dro­
gi, biegnącej w kierunku na Pru 
sinowice i Porszewice. Na od­
e::ku dwóch kilometrów przepro­
wadzone będą w roku ]?icżącym 
prace ziemne. Z niezbędnego ma 
ter;ału budowlanego przyr:otowa 
ny został już w tej chwili ka­
mień w ilości 150 m sz?śc· cn­
nych. No,vo '",'.) budow?cna droga 
pozwoli na wygodne polączen!e 
Lutomierska z Pabianicami i 
Konstantynowei:n. 

RA WA MAZOWIEC!{A 
Towarzystwo Przyjażni P0l­

sko - Radzieckiej na terenie po­
wiatu rawsko - m3zo·wir.ckiego 
wykazuje ostatnio ożywioną dz:::i 
łalność. Przed kilkoma dn'ami 
powstały dwa nowe koł<1 
TPPR-u. Do jednego z n '.ch na­
leżą pracownicy Starostwa i Ban 
ku Rolnego, liczy ono przeszł) 
80 członków. Drugie zaś zawią­
zało s ę wśród praco,vników spół 
dzielczych. Kolo to posiada w ~CJ 
cl}w'li iu7 oko1n 1':10 „.AnnkC: " 

{Mi 
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Festiwal Chopinowski w Dusznikach Zdroju 
!Dn.la 13 sierpnia rozpoczął się w 

Dusznikach-Zdroju 4-ty doroczny 
Fe3t'.wal Chopinowski. W pierw­
szym d,niu poprzedzającym otwar­
c:e Festiwalu odbył się recital forte 
p::1rowy Pawła Lewieckieg.:>. l':a­
n ista wykonał szereg utworów Cho­
pina. 
•Oficjalne otwaxc!e Festiwalu od­
było się drria 14 sicr;m!a w obecno-
5c~ członków Komitetu Honorowe­
go 4-tego Festiwalu Chopinowskie­
go w Dusznikach-Zdroju, Ministra 
Kultury i Sztuk~ St. Dybowskiego, 
przeVl."Odni~cego WRN we Wrocła­
wiu H. Kołodzllejczyka, wojewody 
wrocła;\•sl<iego mgr. J. Szłapczy1'i­
skiego, .starosty M. Dawidiuka, de­
legatki Instytutu Fryderyka Chopi 
na L. Ciechońskiej oraz licznych 
prze<lsta·-Nicie!li organizacji społecz­
n~·ch i publiczności z całego kra.ju. 
Słowo wstępne wygłos:ł Tadawz 

Marek ,.podkreślając znaczenie, ja-
. k~e ma !Popularyzacja twórczości 
Chopina wśród szerokich mas spole 
czeństwa. Naczelnym zadaniem Ro 
ku Chopinowskiego jest upowszech 

sty tak ściśle związanej z ludem 
polsk:m. 

Bogaty program koncertu wypeł­
niły utwory Chopina w wykona.uu 
-Marii W.:łkomirskiej, Pawła Lewic„ 
kiego oraz Waler~ Jędrzejowskiej 
(śpiew). 

Wykonawców przyijmowała i}ubli 
czność gorącymi oklaskami. 

Po koncercie odbyła s!ę uroczy­
stość złożenia wieńca pod pomni­
k:em Chopina Vf !Parku zdrojowym. 
Krótkie przemówienia wygłosili 1\1:: 
nister Kul'1.m·y i Sztuki Stefan Dy­
bowski oraz wojewoda wrocławski 
Józef Szłapczyńsk:. 

Dnia 14 odbył się recital forte­
pianowy Sta."lisła•sa Sz.pinalskiego. 
Po koncercie wyświetlano w parku 
zdrojowym fiJm z festiwalu w Du­
sz~~ach z roku 1946. 

Dalszy program Festiwalu prze­
widuje: występy Marii i Kazimie­
rza W:'.łkomirskich, ~iewaczki Olgi 
Łady. prelekcję T. Manta, recy:taeje 
B. Jędrzejowsk~ej („Fortepian Cho­
pina" Norwida) oraz recital forte- . 
pianowy Jerzego żurawlewa. 

n!onio -twó<=>!<i gen!ru,,..o „1y, ~~ 

łJ-. ltl. ~ 12.0~ _fll Chw~.a- muzyka. 12.09 Wio 
~fil"~ _omosc1 polucfn1owe oraz przegląd 

_ _ "li prasy stoł. 12.25 (Łl I. „Wychów cie-
. ~ ~ lqt", li. Audycja Zw. Samopomocy 

OPERA SLĄSKA Chłopskiej. 12.35 !ll Muzyka dla sfu-
W PAt'".łSTWOWYM TEATRZE chaczów wsi. 12.5$ Melodie ludowe. 

WOJSKA POLSKIEGO 13.25 !Łl Chwila rrluzyki. 13.30 Muzy-
(Jaracza 27) ka obiadowa. 14.00 „Bezpieczeństwa 

Dziś, dnia 17 sierpnia rb„ o godz. i higiena pracy". 14.15 Koncert soli· 
19-tej opera „Halka" St.Moniuszki ~tów. 14.50 (l) Komunikaty. 14.55. lŁ1 
(przedstawienie zakupione przez Skrzynka ŁRR. 15.00 tli Kwadrans mu­
ORZZ, passe-partout i bilety bezpłat- zyki ludowej. 15.15 tli Aktualno$ci 
ne są nieważne). łódzkie. 15.25 Progr::im dnia. 15.30 

„Czarodziejskie słowo". 15.50 „Zie· 
W partii tytułowej - Jadwiga La- mia Pyrzycka". 16.00 Muzyka ludo­

chetówna, oraz N. Dubinówno, W. wo. 16.20 ft) Koncert muzyki froncu· 
Domieniecki, R. Fobiński, A. Majak, skiej. 16.40 (ŁJ Reportaż z kliniki uni­
P. Barski, Z. Platt, E. Fedorowicz, R. wersyteckiej i rozmowo z prof. dr. J. 
żabo. Kapelmistrz - E. Kowalski. Jakubowskim. 16.50 (l) „z dziedziny 

Jutro dnia 18 sierpnia br, 0 godz. radiotechniki" 17.00 I dziennik popo-
\9-te'i ~pera „Carmen" G. Bizeta. ludniowy. 17.15 Audycjo z cyklu: „O 

wierzeniach ludów pierwotnych". 
TEATR KAMERALNY 17.30 Koncert rozrywkowy. 18.00 
DOMU żOŁNIERZA „Głos moją kobiety". 18.15 „Gawędo 

t6di, ul. Daszyńskiego 34 lekarska". 18.25 Recital wiolonczęla· 
Przez cały miesiąc sierpień co- wy Z. Adamskiej. 18.45 „Ruch oporu 

dziennie 0 godz. 19.15 w Teatrze trwa" - najnowsze wiersze poetów 
Kameralnym komedio Shawa „Szczy- francuskich. 19.00 11 dziennik popołu­
gli zaułek". dniowy. 19.15 „Szpilki" - audycjo 

satyryczno. 19.30 Koncert Chopinow­
ski w wykonaniu H. Sztompki. 20.00 
tli „Puszkin w świetle badań uczo­
nych radzieckich" 20.20 Koncert roz-· 
rywkowy. Transmisja do Pragi. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy" 22.00 Ulubione molodie ---ADRIA „Wieczna Ewa" 

godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla 
Int 14 

młodziei1, od gra Sekstet P. R. 22.45 fl) Wiadomo· 
ści sportowe. 22.50 !l) Fragmenty z 
li koncertu Fr. Couperin. 22.58 (l) O· 
mówienie programu lokalnego no fu­
tro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 

BAŁTYK - „Trojka. Trefl"' 
godz. 17, 19, 21 
film dozwclony dla młodzi.dy od Koncert symfoniczny. 23.50 Program 
lat 7 

B~....TltA - „Noe· gnidniowe." 
godz. 18, 20 
film dozwolcny dla młodzi.ezy od 
lat 16 

GDYNIA - „Prcgra.m iltua.ln.ołei 
Kraj. i Za.gr." Nr 35. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL {dla mlodz.) - „Wielk& Ne.gro 
da" 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MT.JZA - „My z K~tu" 
godz 18, 20 
film d<>zwolony dla młodzieży od 
lat 14 

POLO:t-.1-iA - „Ulica. Graniczne." 
godz. 15.SO, 181 20.30 
film dozwolony dla młodzi.ety oa 
lat 12 

PRZEDWIOśNIE - 1,Pcwrot do 
Domu" 
god·z. 16, 18, 20 
film dl}zwolony dl& młodzieły cd 
la.t 7 

ROBOTNIK - „Mł-Od& Gwa.rdia" 
II seria 
godz. 16.30, 18.30, 20.80 

no jutro. 24.00 Zokończanie audycji 
i Hymn. 

Hallol Mówi Moskwal 
AUDYCJE W JĘZYKU POLSKIM 

Radio moskiewskie nadaje codzien­
nie trzy audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego): 

Pierwsza audycja od godziny 16.30 
do godziny 17.14 na falach 25,23, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycjo od godziny 20,30 
do godziny 20,59 no fclatoch 374,4 
i 1115 metFów. 

Trzecia audycja od godziny Ż200 
do godziny 22.28 "a falach 31,65 i 
i 115 metrów . 

Codziennie, prócz niedziel, w pier· 
wszej audyctia lekcje l~yka rosy[T< 
skiego. W 'liedzielę od goclxiny 15.15 
do godziny 15.59 na falach 25,23, 
30,67 i 31,65 - koncert. Prócz tego 
koncerty odbywają się w środy od 
godziny 22.45 do godziny 23.29 na 
falach 25,21, 30,74, i 1115 metrów. 

W. Ażaiew 

Nr 224 

Na stadionie przą ul. Hiliri.shleąo 
·~~~~'W'.Y-,.. ;.. l 

ondracka ki • 
I w r:zypk 

prowadzą w łuczniczych mistrzostwach Po ski 
N a stadionie Włókniarza przy ul. Kilińskiego już czwarty dzień o'ne już przesądzone. Wśród pań po· dopuszczeni do mistirzo:t"'' tylko pcq, 

X 1 · · · winna. nią. ze>;;to..6 Kondracka z War· ko!lkurscm. trwają III Narodowe fi Istrzost wa Polski w łucznictwie. Od sa- , ' d . Sk k Poga.~"dkt' n•~z.d z za~o->-;1·-m'· i· sza.w:, a w„ro mi:zczyzn rzyp ow „, ~ ~ „ w.u...., • 
mego rana turkoczą strzały, a ciszę przerywają tylko dzwonkI >ki ze Zgierza. k.ierawnictwem p:erms.zych powcjcn-
tramwaf i gwizdek sędziego głównego mistrzostw p. Banasikiewi- Skrzypkowski strzela. niezwykle nycb. mistTZos.tw Polski w łucznictw le 
cza, który daje nimi komendę: „wszyscy do tarcz''. Stanowiska równo i $l)Okojnie, chociaż po u.wo· przer;·n-a przerwa ob'adow.a. Za-wod· 
pustoszeją. Długa falanga zawoanik6w mMZ'eruje wzdłuż boiska, dach odrabia. jeszc1le pracę w biurze nic.'· · '·l.1dają kki i cho.,,aję Etrmiy. 
wyjmuje strzały i znów powraca na swe miejsca. niekiedy nawet do póinych godzin Za l !t -' : J~ cięiawwe autc• o.qwiezie ich 

l'Rzy UL. KILI:&SKIEGO„. rawodinik nie chc!ał może nawet wie<:wrowyc.h. Za =.iii,. ważn.:ejiv.Jego na d )Or1.e 1..a~rużony posiłek, a nns 
Odbywa się właśnie ~trz:ela;nie dłu· wzią.ć de> ręki. Pomimo teg o, dotych· swego konkurenta uwu7..a. Filipa, któ- drug:e do redakcji. 

gie. MęŻ<!zyźni str:relają. z od)liglości c1,a.~owe wyniki wskazują. na t.o, że ry ostatn.io do~ze<lł już do swej przed W ŁODZI MAMY JUł 
90 metrów, kob.iety z odległości 60 m. wiele naStZyci'h reke>rdów przedwojen· wojennej formy. 2 Łtr::JZNIK6W 
La.go&nym łuk·:·em strz'<l ; v p.rzecinają. ny<;h jest już p01Wainie zag•<>żonych, KONDRACKA NIE WIERZYŁA Gdy do Czytelnik6w dotrze ten ?t· 
powie.trze i wbij.a.ją się w ko.Jorowe ·i: że łucz.nictwo nasze mogłoby w in· W SWE SZANSE portu, mist•rzostwa będą. prawie 11& 
ttill'eze ustawi<>ne na. l!<tojakach. ~a· ny>ch warunkach odegrać powa.7.uą, u,końez&niu. Pozosta.uą. nam jeszi>J.e 
wodniey strreJają eeriu.mi. W każdej rolę nawet ne. a.renie międzynarodo- O· ile Skr_z;:pkowski jest bardzo dwa dni: środa. i ezwartek. Lekko· 
geri.i można c<ld.a.6 tylko trzy gtrzaly, wej. spoke>jmy i opanowany, Kondracka, myślnoticią byłoby z nich nie skÓrzr· 
~zwarta musi stać w stoja.ku... PIERWSZE WYNIKI ja.k nam się .zwierza, jech.a.la. do l.o- sta.6 i nie od.wiedzie &hi.d.ionu „Włók: 

Niewielka grupka. chłopww zebra· Po dwóch dniach na. czoło wśród d,z,i nie wierząc zupełnie w swe po· niaTZa" przy ul. Kiliń.5kiege>, n.a. kló· 
łB. się przy ta.rczaich. Każdy oi: nich męi;c.zyzn wysunął s:ę bezk r nkurenr.yj wodzenie. 1famy wrażen:e, że między rym od niedzieli walczy cztard~.estu 
oo.pewne trzymał nµt w swych rę· nie ir:gierza.nin, syn :robotnjka „Boru- i=ymi obawiam się równiei; zgie- .kilku •·ajlepszyth naszych łuczn i.:~.„ 
ka.C'h, ele jakżeż ten luk był jnny od ty" Ta.deus.z Skrz;ykowski, zdobywa. rzamk.i, przetl:sfaw-:ic:elki ,,Boruty" y. o zaszczytny tyt:lł pvwojennego >nt· 
teg-0, z którego at.rzela SkirzypkowS'ki, ją.e pe> dwóch diniach 1.1!7 punk.- Kusińskiej, która, jak do tej pory, strza. Polski, & w.;ród n?cll.„ ;iwóeh 
Fili'(>, czy Just. Tamten. był prosty z t.ów (!) ·Na drug:m miejseu uplaso- zawiodła. niezrzeszonych do tej pory łodzi&.ll(!) 
jakiejś przeważ.nie gałęzi i zwykł.3g<> wał się Filip (Ogni11ko Warszawa) Warszaiwia.nka. skarżyła. 6ię wc~ra.j Korzeniowski. Ryszard. i Gał~oWsk1 
smur1ka.. Kie umywał .się do tych, ale 968 p„ n.a. trzecim, nie pierwszej już na kiepskie samopoczucie, podobno Tadeusz, kt6rzy bye - może, staną. aię 
ci chłopcy nie zdają. sob'e s.pra~y, mło-Oości Just (Boruta Zgierz) 7S9 zaszkod21iły jej łódzkie l<>dy, ale za pierwszymi pioniera.mi tego p:ęk.neg•J 
że i te n·ie umywa.ją, się w większości pkt., na. czwartym Bedlewioz (Oi;ni· każdym raz.em tr.zy wyipuszez.:one epo-rlu u 11.lU! w Łodzi.. z. Kr. 
do tych., z których rlrzelajlł za. gra· wo Gdynia.) 787 p. i n.a piątym Twar przez nil} 6trz.:ety tkwią. w tarczy i ro 
nJi.c.ą„. doW5ki (K-0lejarz Po,zn.ań) 705 p. z ta.ką. eiłę, że musi lX>ma.ga.6 sobie 

Zostawmy jcdn.a.k żale na p6.fnie.j. W konkurencji kobiet po dwóch Jl(}gą, aby wyciągnąć je ze słomianki. 
Ni.e psujmy sobie krwi brakiem od- dn'Mh zdecydowa.ru!e objęła przodow. _ z młods-z.ego pok-0lenie. _ mów.i 
poV;:redniego cp:n:ętu chcciaż podczas nictwo Ko111.dro.oka (Ogruiwo Warszar na.m stup.rocentowa. fawo.,.,,.+ka ;na mi-
trwa.nią mistrz.oatw Polski. Jeszcze wa) 1.170 p. przed f;;w'stelnicką, tr · p ls 'J' jako~ Jl.116i łucz.niev. st:rzelaJ'ą.. Wpraw. przedwojenną. wicemistrzyni<> Polski s z.rruę .

0
· ki - bardzo doprze ta.. "' powiada się Zos:a. Porzycka. z Krako. 

WIĘKSZE WYGRAIE 
56 l_OTERll 

7-my dzień ciągnienia lY-ei klasy dzie C·i, co mają. łuki drewnia.ne z 90 (Ogni.wo Gdymia) 900 p.. Kamionką wa. 
metróW w większ:-0ści lilie dosięgają (Związkowiec Kr111k6w) 567 p„ N'a· Po-rzy~ka uprawi& łucznictwo dopie Wygrana 200.000 z1 oadła na Nr 
tarcz, ale lrie ?o.zipac.z.a.ją., gdyż wie· w:rot (Leb:i.k Poznań) 544 p. i. Ohwa. 25&11. 
rzą., że v.-lt:r6tce ich sytuacja. aię pe· łą. (Związkowiec Kro.kg"") 500 p. ro od kwiebnia i zapoznała się z tym 
prawi. Łuki mu514 się u n.as znaleźć, W konkurencji zespołowej mę•k1ej pięknym sportem :iiupelnie prozypallko Wygraoe po 100.0łl9 zł padły na Nr 
gdyż łucznictwo jet.t zbyt pięknym w XIlI mistrzostwa.eh Pclski prowa.· wo. Kiedy§ była. na. 6tadionie i spró· Nr 34'm :1140'74 5164-0 56661 60526. 
i pożytecmym spo.J'tem, aby miało hyć dm ,.Bo:ruta" I (Zgierz) !!.5Gl p. bol'.rała wziąć łuk do ręki. Jak 'l'l"Zi~ła 
skazane na ..• za~ładę. W konkmoocji ze'ipcłowej żeń•kiej 

ł bil · z · k · (r to już ge> wj~ej nie wvn. u.§cila„. SŁABE WYEKWIPOWANIE n.a. CZO o v;-y się wiąz owiec nra .·r 

Za.wodników wyekwipowrunych uale 
życie n.a. toczących się' mistuostwach 
Polski meiżemy policzyć n& palca.eh. u 
je.d;ńej rę'ki. N a;}lepszy sprzęt posiada. 
faworytka obecmych mistrrostw 'lf k<>n 
kur&n.cj&ch kobiecy-eh p. Kondracka. z 
Warszawy, z ~j prostej przyczyny, 
że zao!Jola.t.I·zyła. ją. w niego sama. jej 
eiotlk.a ·p. Spychajlowa, która pre.cuje 
w nasi'°m kO'!ll'ula.eie w Szto~iliolmie. 
P<l'llB. u"ią. niezły spr.z~t posis da jesz.. 
eze nn.z pr2lCdWUje'llny uwodnik 
p. F.ilip i to chyba wszy.stko. Reuta z 
samym S'krzypkQw&ldm n& cz..ele mu5'i 
~wolie się t.ak.im jaki me., e. wi~ 
i takim, jakiege>by inJJ.f IM'DUjąey eię 

k6w) 1'4?5 11· DLAOZEOO NIE PRzyJEOHALI 
SKRZYPKOWSKI I KONDR.ACID\ SZYMUś I BOBULSKI? 

KANDYDATAMI 
NA POWOJENNYCH MISTRZ6W 
Do końca miistrzostw pnQstał na.m 

jes1lcze dzień jutrzejszy. Jeśli chodzi 
e> tytuły IJlistrzowskie zd:iją. ~~ być 

U agi ltolarze · 
LKS Włókniarz! 

Sekcja. X:clarska. LKS Włókniarz 
uwia.da.mia. swych członków, że zebra 
n:& informacyjne odbywać się będą 
na. et~dionie LKS 'Włókniarz priy 
.AJ. unii w piątki o godz.. 19-tej. 

Mistrzostwa o~cne, jakkolwiek za. 
interesowanie nimi ze et.rony łódz· 

kiej publkz:nośei jest znil<Qme i ·ramy 
organizacyjne dość i;kromne - wśr6d 
startnją.cyc.h cle~zą. się uznaniem .• ~Je 
sp<>tkali§my si~ z jakimiś żale.mi, ozy 
niez.adowolen' em ze Et:rony e:e.wodni· 
ków. Jedynje przyk:<> jut organiia.­
torom, te nie przyjechali z Krakowa 
Szymuś i BobulEki, ale, niestety, nie 
mogli ~nl startow~, gdyż niedawno 
zmienili ba.rwy klubowe i mogli być 

Sukcesy Polaków w Budapeszcie 
. · Kocerka mistrzem świata w jedynkach 

tJ'rcezyst.e otwarcie X .Akademie- miejsce za.jęli Rumuni. Pola.cy 11ta!'to 
kich Mistrzostw świata, któr& mialo w.aE po:r.a konku.r&em, gdyż orga:niza. 
odbyć się w pon'.edz;iałek, 15 bm„ 1io. tor.zy nie zgodzili sit n.a atairt Yereya., 
stało przełożone, z poWodu ulewnego który przekroczył granicę wieku. 
des.z:ezu, na. -.rtoirek, 16 bm. W czwórkach ze stemikiem zwycię 

W poniedziałek &tart.owa.li. polscy tyła. osada w{!g:ema, która. reprezen. 
wi~larze, którzy 01bo-k Węgrów, oka.- t-ować b~zie Węgry na. mist.rzo­
.ta.li się najlepszymi z.awodn.ikam\ stwa.ch Eu.ropy w AIMterdrunie. Wę­
Olbreymi swa:es odniósł Pola.k, Kocer grey pokoruili, po nciętej wa.lee na 
ka., który zdobll tytuł a.ka.demickiego oalej t.ruie osa<łę polsk~ (Szwarcar 
mlsttza świa.ta., wygrywa.jąc bieg je- Z., Szwa.rcer E., ża.rnoWiecki, Kisielę 
dynek. wicz) o 2 długości w elllM!!ie 6:48. 

W drwójkaclt bu &~mik& pa,ra W tuTtlieju bdjse.rskim bierze udzial 
pe>b'lm Yerey - CA;aba. zwyeięiyla. o 5 pa.ństvr. Z tego ZSRR, Węgry i Pol 
ł oługoAcii 01iadę Węgrów. Trzecie ska. wystawiły p&lne &emld. Rumuni.a 
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drużynę ekładajl!Cf si~ z 6 z&wod 
ników, a. Fra.ncja. - 2. Kierownictwo 
ignyEk pe>stanowił<>, że w turnieju 
każdy walczyć będzie z ka.żdym. 

Z P.olak6w llf,Talczyio wc:ror-aj I 
2 uwodników: Kruża i Kazimierczak. 
Obaj oni przegrali swoje apotka.n.ia. 
K.r:uża wal~ył z mistJozem olimpij. 
e•k.im Węgrem Cl'likiem i po niezłej 
waJoee przegrał na punkty. !tepreozen­
t~n~ Polski w "ł{ltdze pół&redni&j Ka­
z1m1ercza.k ąiotka.ł e'ę z pięłci'31llZem 
rad.zieckim SuT'kowem i zdooydowanie 
nIBgł na punkty. Wypadł on dużo sła 
biej niż Kruża. 

Wnrane p0 40.000 zł padły na Nr 
Nr 2 1338 1633 17299 26457 40019 
51,.703 54838 62600 64958 66338 79852 
004-39 851&2 85312. 

Wynane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 1800 5993 8876 9015 11664 12008 
13547 12565 13916 H'i'84 15399 17010 
174'65 20000 28033 35759 374'20 39fKl5 
41204 49783 59385 58908 63267 65969 
56002 ~ 70609 76365 76'712 70440 
3~690 85703 86183 88340. 
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d<>:ziwobny dla. młodzieży od la.t 12 
BOM.A - „MiłoM na Leblmtwtµ 

go&. 18, 20 
dozwolo111.y dl& młOO'llieży td Ja.t 14 Daleko od Moskwy 

~ Dobrze będzie jeśli p~yjedzie. Na m:~jseu opowie­
my 1 pokażemy mu W5zystkie nasze bolączki - odezwał 
się Beridze. 

Batmanow i Beridze rozrna'>'.riając nie od razu zau­
ważyli Topolowa, który biegł im u spotkanie. Kufma 
Kuźmycz potykał się, rM: nawet upadł... · 

D-9ł910 

Umara Mahomet zbl!żył si~ i dotknął jego nunien!a! 
. - To'Yarz~ru Ber~dze, starczy tu oglądać, chodźcie 
Ja chcę zacząc spawac rury. 
, ri:ego dnia ~amier~no rozpocz~ć spawanie. JCłopoty 

z .viązane z nunowan1em odwróciły uwagę od urn.ary 
Mahometa. AEKORD - „Aleksander Matroeow" 

dla młodz. g-0dz. 16 
,,Dziewczę z P6lnoey" 

go&. 18, 20 
dozwolony dla. młodzidy oa Ja.t 14 

STYLOWY _ „śl'llby ~&l'l!k1&" 
dla młcdz. go-Oz. 16 

„Okoliczno§ci Ła.goc1zą.ee" 
godz. 18, 20 
Film dozwolom.y dl& młodi3i.eły od 
lat 14. 

. WIT - „Ohio.piec Il Prtzedm.1~&" 
godz. 18, 20 
do-zwofony dla. młoltz. od la.t U 

TATRY - „Synowie" 
godz. 16, 18, 20 
film anwolony dla młoddfty oa 
la.t 14 

TĘCZA - „Tra.giezn.y połcig'' 
godz. 17, 19, 21 
f~)m cozwolony dla młocbieży Od 
lat 18 

WISŁA - „N ewa Alba.me." 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla. młodzieży oa 
lat 7 

WŁ6KNIAEZ - ,,Nowa Alba.nirt 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozwolony dla mkidzieży od lat 7 

WOL1'TOM - „Trójka Trefl" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolr.ny dla młodzieży od la.t 7 

ZAOHJ?TA - „Gru;ną.e.y Płomieii" 
godz. 16, 18.30, 21 
f iln !::L1:wolonv dla młodzieży od 
lat 18 

Wystrzał! Nastała chwila głuchej ciszy. Słychać było 
jedynie szybki oddech Topolowa. Nekrasow włączył 
w schronie dźwigniowy łącmik - i ziemia drgnęła, 
przeraźliwie zatrzeszczał od wybuchu lód, zakołysało 
się powietrze. Nad cie5niną uniósł się olbrtymi słup wo­
d.y, śniegu, lodu i ziemi, na chwilę nakształt grzybu za­
w!sł w powietrzu, a stopniowo z coraz większą szybkO..:. 
ści~ opadł na dno. 

Ludzie na górce, zaczęli krzyczeć', klaskać, chociaż 
nie znali jeszcze skutków wybuchu . 

W powietrzu jeszcze fruwały kawałki ziemi i lód, 
a Kowszow schwyciwszy pod rękę Topolowa pobiegł 
w dół. Za nimi, zmiatając w biegu śnieg, pędził podnie­
cony i gwarny tłum budowniczych. 

Brzeg wyglądał, jak po burzy: skaliste występy były 
zalane wodą, odłamki lodu, grudy iłu, wodorosty i ·mar­
twe ryby. Szarą, jednostajną przestrzeń cieśniny prze­
dnala ogromna, szarpana rana przerębli. 

Kowszow i Topolow podbiegli do otworu, w którym , 
przed chwilą skr~ się kulisty kształt nurka. 

- Rów jest! Równiutki! Widziałem na własne oczyl 
- krzyknął NeĘrasow. 

Batmanow i Beridze, powstrzymując niecierpliwość 
szli nie śpiesząc się do cieśniny, wszyscy ich przegonili. 
Batmanow mówił, że zbyt długo zatrzymał się na tym 
punkcie i że czas powracać do Nowińska. Beridze słu· 
chał z roztargnieniem - pragnął jak najprędzej dowie­
dzieć się o rezultatach wybuchu. 

- W nocy zakomunikowali mi, że Pisarew dowiady­
wał się, czy jestem tutaj i na jak długo jeszcze tu zo­
stanę - opowiadał Batmanow. - Nie wiem, czy to 
znaczy, że powinienem się śpieszyć do zarządu, czy też 
zcstać b1tai? Może on zamierza przyjechać? 

Podbiegli do niego. 
- Biedny stary, co się stało'! Czy możliwe że nie 

udało się z tym row~m? - zaniepokoił się Batmanow. 
?-"o.p.olow . up~~ niemal na ręce ~eridzego. Nie mógł 

mowie, z p1ers1 Jego wydobywało się chrapanie i świst. 

- Nie wolno tak pędzić Kuźmo Kuźmycz. 
- Nie trzeba tak. drogi Kuźmo Kuźmyczu, powie-

dział łagodnie Batmanow podtrzymując Topolowa pod 
rękę. - Nie trzeba tak biec, nawet jeśli się coś stało. 
Zawsze znajdzie się ktoś młodszy. 

- Właśnie, że trzeba„. Właśnie samemu, - z trudem 
wymawiał Topow. 

- Widziałem Nekrasowa ... Jest rów ... Wykopany jak 
łopatą.„ Równy„. Ale„. ucieszyłem się„. składam ra­
port... Nie wprowadziłem w-błąd nikogo ... ! 

- Dziękuję wam, Kuźmo Kuźmyczu! - serdecznie 
dziękował Batmanow. - Obecnie można powiedzieć, że 
sprawa cieśniny jest rozwiązana. 

Stary vtycierając hałaśliwie nos mówił głośno: 
- Chciałbym ażeby nie było przerw w wysadzaniu, 

a.':eby zrobić wszystko od razu. Ale na każdy trzeba nie 
mniej, jak trzy - cztery dni. Zbliża się wieczór, dobrze, 
że choć dziś zdążyliśmy. 

Batmanow ze zdżiwieniem rozejrzał się dookoła: 
- Jak szybko minął dzień! 
Nacielnik budowy w otoczeniu inżynierów i robot­

ników, ostrożnie chodził wzdłuż przerębli szerokości 
kilku metrów. W różnych kierunkach biegły wężowate 
pęknięcia. Para unosiła się kłąbami z przerębli i ukła­
dała na lodzie. 

- System wysadzania ziemi ma jeszcze tę zaletę, że 
dla zanurzenia rurociągu nie trzeba łamać lodu: w.głę­
bienie jest 1?9towe - tłumaczvł inżynier. 

- Dzisiaj :dl.e będziemy już teg'o robić. Jest późno. 
Zacz.niemy od jutra. 

- Dlaczego jutro? - przeląkł się U mara - Czeka­
łem. tak długo! Kilka miesięcy nie trzymałem w ręku 
ogni.a. Zmarzłe~ cały, . dusza zamarzła! Nie spałem po 
nocach - myslałem, Jak zacznę spawanie„. 
B~ridze ~jrz~ł n~ Batmanowa i KC>Wszo\Va - UŚmie­

c~aJących się .zziębniętymi wargami. Umara wodził po 
ruch błagalnym &pojrzeniem. 

- Trzeba 1>0zwolić, Jerzy Dawydowiczu, - nie wy­
trzymał T(}polow. - Skoro już postanowiliśmy rozpo­
cząć spawanie, nie warto odkładać. 

- _Dob~ze, zgad~m się. Pokaż swoją robotę Umara! 
Dz1ękuJę naczelniku! Bardzo dziękuję! Zrobię wam 

za to prezent! - krzyknął spawacz i pobiegł do brze- • 
gu. 

Na ogromnym placu, przeznaczonym do spawania le­
żały u.łożone na drewnianych podstawach, trzy r~ędy 
rur, kilometrowej długo~\ci, które dotykały stykami je­
dna drugiej. Tuż obok stał wmontowany w auto apa­
rat do spawania Urnary Mahometa. Brygada jego skła­
dająca się z wesołego i niew7.rUSZonego medhanika Pe­
trowa, jowialnego siłacza Wiatkina, pomocnika Umary 
i jeszcze trzech robotników - czekała na swego najstar­
szego to\'larzysza. 
· Umara już podchodząc wydawał rozkazy. Pomocnicy 
zaczęli wyrównywać pierwsze dwie rury. Umara wział 
~.parat do spawania i skinął ręką. -
. Og'eń wyrwał się z sykiem z palnika, i zadrżał w rę-
1\:&~h Umar_y. Spawacz krzyknął z zachwyt.u i przerzu­
raJąc płomień z ręki do ręki zabawiał się ogniem. Po­
tem szybko zakrył twarz tarcza .z .e:rubruto żelaza, 


